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Dziennik wspólny Czytelnicy 
mogą odbierać w Administracyach 
poszczególnych dzienników. 


a“ — „Nowiny“ 


Wydanie wspólne. — Cena Nru 8 hal. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 popołudniu, z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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Inseraty przyjmuje Administracya »CHWILI€, ul, św. Anny |. 3, parter. 
Cena za »Nadesłane< 2 kor. od wiersza petitowego. — Cena za inseraty 80 hal. za wiersz petitowy. 


Nakład „CHWILI* wynosi 50.000 egz. 
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Polepszenie sytuacyłl. 


(Telefonem. ) 
Wiedeń, 31 grudnia. 

Sytnacya parlamentarna, która wizoraj jeszcze 
przedstawiała się wprost beznadziejnie, dzisiaj o tyle 
się wyjaśniła, że niebezpieczeństwo zastosowania 
$ 14. do planu finansowego już minzło. Nie ulega 
bowiem najmniejszej watpliwości, że Izba posłów 
nie hcdzie cervniła Czlszych tree + eo do kwe- 
stvi, przy iakim dochodzie ma się zacz: nać prarre- 
sya w podatku osobtisto-dochodawym. To jest jedy- 
nym jeszcze punktem spornym, bo zresztą nr”vsredł 
do skutku i dotrzymany został keimpro” 's między 
izba panów a Izba posłów. 

W kołach politycznych oświadczają, że po tak 
pomyślnym wyniku dnia wczorajszego, nie należy 
się już obawiać żadnych niespodzianck ze strony 
Izby panów.tak że przedłożenia finansowe bedą mo 
gły być dzisiaj jeszcze przedłożone do sankcyi ce- 
sarskiej, a jutro razem z pragmatyk? słażtową wejść 
w życie. 

Izha posłów obradowała wczoraj do późnej no- 
cy i załatwiła się z podatkiem orohis o-7TachaTowym, 
przyczem, w myśl życzeń Izby p?nów, zn”wu przy- 
wróciła minimum egzystencyi w kwocie 1200 koron, 
co prawda charakterystycznym  sposohem, znowu 
większością jednego głosu. Iza postów odrzuciła 
natomiast wniosek kompror *sowy, Cora n'ący się, 
aby progresyva zaczynała sie przy dochof:'e 6060 


koron, przyjmując odpowiedni us cp z ps” dłożenia, 


w pierwotnej osnowie t. j. że progicsya za” yna się 
przy dochodzie 10000 koron. 


Z Rady państw. 
(Tel. „GbR 

Wiedeń. Na początku wczorajszego posiedze- 
nia Izby posłów przydzielono uchwałę Izby panów 
w sprawie podatku osobisto-dochodowego, bez pier- 
wszego czytania. komisyi finrusowej. 

W dyskusyi nad wnioskiem nagłym w sprawie 
nauczycieli przemawiał pos. Verstowsek. 

Ruskie intormexzzo. 

Poseł Oleśnicki, zażądawszy głosu w sprawie 
regulaminu, zaprotestował imieniem klubu ukraiń- 
skiego przeciw temu, że prezydyum tego klubu nie 
zostało na czas zawiadomione o zamiarze przydzie- 
ienia uchwały Izby panów w sprawie podatku o5o- 
bisto-dochodowego, bez pierwszego czytania komi- 
syi finansowej. 

Gdy poseł Oleśnicki skończył mówić, powstała 
wrzawa na ławach posłów ruskich. Kilku posłów 
uderzało w pulty. 

Poseł Stark zabrał głos celem faktycznego spro- 
stowania, nie mógł jednak mówić z powodu wrzawy 
na ławach ruskich. 

Wobec panującej wrzawy prezydent przerwał 


Izba pracuje. 

Wiedeń. Izba posłów na wczorajszem posie- 
dzeniu przedpołudniowem załatwiła w  drugiem i 
trzeciem czytaniu przedłożenie o przekazywaniach 
na rzecz krajów. Wszystkie poprawki zgłoszone do 
tej ustawy, odrzucono. 

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi nad wnioskiem 
nagłym w sprawie nauczycieli. Przemawiał pos. 
Verstovsek. 

Posiedzenie przerwano, celem umożliwienia ob- 
rad konwentu seniorów. (Zob: „Konwent seniorów" 
Pra. rad.) 


Posiedzenie uy posłów odbyło się 
przystąpieniem 


do porządku dziennego zabrał głos poseł Lewicki i 
oświadczył imieniem klubu ukraińskiego: 

„Uczynimy zadość apelowi wystosowanemu do 
nas. 5e ze wzelędu na arożące naszemu parlamenta- 
'ryzinowi niebezpieczeństwo, powzięliśmy właśnie 
uchwałę traktowania od tej chwili przedłożeń, nad 
któremi toczą się obrady, tylko ze stanowiska me- 
rytorycznego. (Oklaski). 

Prezydent Syiwester przyjmuje oświadczenie 
prezesa kirbu ukroińskiego z zadowoleniem do wia- 
demości (Zob.: „%onferencya hr. Stnergkha z Ru- 
sinami“ Prz. red) i wyraża przekonanie, że toczące 
się w Galicyi rokowania ugodowe będą dla dobra 
obu narodowości wkrótce doprowadzone do pomyśl- 
nero rezultata (oklaski), 


Uchw sienie ustawy o podatku osobisto- 
dochodowym. 


Przystąpiono do drugiego czytania ustawy o 
j podatku osobisto-dochodowym, odesłanej przez Iz- 


|bę panów. Sprawozdawca kaunizyi finansowej, pos. ! 


Licht, przedłożył następujące, przez większość u- 

 ehwatone wnioski. 

„Komisya postanawia podtrzymać uchwały I- 
byzwv y riom trzech punktów, mianowicie, mini- 
tlum eg ystencyi, opodatkowania endzoziemców i 
amnestyi. Co do tych punktów zaproponował ro- 
ferent, aby zgodzić się na uchwałę izby panów, a 
więe sby minimum " "zystencyi zredukować do 1200 
heron. Natomiast eprzeciwi! się referent uchwale I- 
„by panów co do skali opodatkowania“. 

i W dyskusyi przemawiali sprawozdawcy mniej- 
szości Renner i Diamand, oświadczając się za pod- 
trzymaniem uchwały Izby posłów, oraz za oznacze- 
niem minimum w wysokości 1600 koron. Po kilku 
faktycznych sprostowaniach, przystąpiono do gloso- 
wania. Wniosek posła Rennera o podtrzymanie 

„wszystkich uchwał Izby posłów odrzucono 225 gło- 

„sami przeciw 174. Dalszy wniosck Rennera o u- 

trzymanie minimum w wysokości 1600 koron odrzu- 
cono 106 głosami przeciw 195. Pozostał więc wnio- 
sek, że minimum egzystencyi wolne od podatku wy- 
nosić będzie i nadał 1200 kron. Wniosek Stoelzla 

w sprawie podwyższenia progresyi odrzucono. 

Przyjęto następnie wnioski komisyi. Uchwalo- 
no następnie ustawę w trzeciem czytaniu, załatwia- 
jąc tem samem plan finansowy. 

Izba przyjęła następnie w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o ubezpieczeniu górników od wy- 
padku. 

Na końcu posiedzenia odczytano  interpelacyę 
posła Heilingera w sprawie przesilenia w przemyśle 
drukarskim. 

Prezydent Sylwester wyraził posłom życzenia 
szczęśliwego Nowego Roku i zawiadomił, że termin 
następnego posiedzenia Izby posłów podany będzie 
w drodze pisemnej. 

Posiedzenie Izby posłów zakończyło się o godz. 


11 % w nocy. 
Z Izby nanów. 

Wiedeń. Izba panów przyjęła ustawę o podat- 
ku od wina szampańskiego i ustawę o przekazaniach 
na rzecz krajów, zgodnie z uchwałami Izby posłów, 

Natomiast w ustawie o podatku od totalizatora, 
poczyniła Izba panów kilka zmian z poleceniem zda- 
nia sprawy w 24 godzinach. Następne posiedzenie 
Izby panów dzisiaj o godzinie 12 w południe. 


Rząd 0 kolelach loxalnych. 
Wiedeń. Posłom Mastalce i Grossowi, którzy 
udali się do prezydenta ministrów z zapytaniem o los 
przedłożenia o kolejach lokalnych, oświad- 
czył hr. Stuergkh, że rząd, stosawnie do swego przy- 
rzeczenia, wniesie to przedłożenie po definitywnem 
załatwienia planu finansowego. Przedłożenie to jest 
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zupełnie wygotowano i może być każdej 
chwili wniesione. Jak w koł. parlamentarnych sty- 
chać, przedłożenie ohejmuje budowę 94 kolei lokal- 
nych kosztem 450 milionów koron, z czego 280 milio- 
nów koron przypada na państwo. 


Konwent seniorów o pracach 


pariamontn. 


Tel.: Chwili.) 

Wiedeń. W czasie między południowem i wie» 
czornem posiedzeniem Izby posłów, odbyły się nara» 
dy konwentu seniorów. Prezydent Izby Syłw © 
ster wskazał na to, że 82 przedłożeń nie doczeka» 
ło się jeszcze nawet pierwszego czytania, zaś 30 
przedłożeń czeka na drugie czytanie. Na załatwienie 
czeka nadto cały szereg pilnych spraw, jak uber- 
pieczenie robotników górniczych od wypadku, no 
welą o ubezpieczeniu urzędników prywatnych i t. È 

Poseł Fink wniósł, aby po południu odbyło się 
dzisiaj posiedzenie Izby dla załatwienia planu finae- 
sowego. Wniosek ten poparli posłowie Kramarg, 
Leo, Gross, Sustersic i Conch 

Poseł Kost Lewicki protestował przeciw © 
desłaniu uchwały Izby panów w sprawie podatku o- 
sobiste-dochodowego bez pierwszego czytania de 
komisyi. 

Hr. Stürgkh o rełormie wyborczej. 

Prez. min. hr. $tuergkh oświadczył się ró» 
wnicź za wnioskiem pos. Finka i wskazał na wa» 
żność załatwienia planu finans., z którym złączną 
jest ustawa, leżąca w interesie szerokich kół lu- 
dności. Jeżeli plan finansowy będzie załatwiony, to 
z prowizoryum budżetowem będzie można poczekać 
kilka dni po pierwszym stycznia. Prezydent mini- 
strów spodziewa się, że parlament załatwi się z pro- 
wizoryum budżetowem do dnia 11. stycznia, poczem 
mogłaby nastąpić przerwa w obradach parlamentu, 
dla umożliwienia obrad Sejmów 

Prezydent ministrów potwierdza, że w rozmo- 
wie z posłem Lewickim mówił o dalszych energicz- 
nych rokowaniach w sprawie galicyjskiej reformy 
wyborczej, oraz, że przyrzekł starać się o ich zakoń- 
czenie, jednakże nic może się zgodzić, na żądanie 
„iuneiim* między sejmową reformą wyborczą gali- 
cyjską a reformą finansową w Radzie państwa. To 
„ìunctim“ chea Rusini narzucić rządowi i Izbie. 
Prezydent ministrów nie uznaje też takiego „iune- 
tim.“ 

Mowea ponawia apel do posłów, aby Sesyę za- 
kończono w harmonii, aby podczas przerwy kilko- 
tygodniowej można było załatwić pilne sprawy w 
poszczególnych krajach, więc nietylko galicyjską 
reformę wyborczą, ale także ugodę narodową w 
Czechach. Nie rząd sam jest w tem wszystkiom in- 
teresowany, ale wymaga tego interes państwa i lur 
dności. 


Teiegraticzne 1 telefoniczne 
wiadomości „Chwiliś 


Porlęc'e rokcwań czesko niemiectich, 

Wiedeń. Hr. Etuergkh odbył długą konferen- 
cyę z namiestnikiem czeskim ks. Thunem, w spra: 
wie ponownego podjęcia rokowań ugodowych cz6 
sko-niemieckich. Jak słychać, rokowanią te mają 
się rozpocząć 15. stycznia. 

Ratąstrola kolejowa. 

Piła, (WAT), Przejeżdżający przez stacy@ po- 
ciąg ekspressowy z Berlina wjechał na stojącą na 
torze maszynę. Cztery osoby zginęły. 


|, Wiadomosci z ostatniej chwili na 4-tej str 
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Z dokumentów „Dstmarken-Yereinu". 


Z korespoundcnevi „C-umurken-N reinu« z Rusinami ga 
= m 
licyżExtnu;. 


Wiceprezosom głównego zarządu „Ostmarken- 
weremu' gest gm. liaschdau, używający Arul 
„Maiserlicher Gesandter a. D.S Cziowick ten w ka- 
ryerze dypłomatycznej, mimo milionów, doprowadził 
tyiko  uzece posia prus ć5go Ra dworze sasko- 
wajrrarskim i po otrzzenaniu ©. misyt oddał się zu- 
pelnie na usiu.i braciwa trzech liter. Gdzie Tiede- 
manu hie ma iiiżuzych stósunków, uan wyręczu 40 
Rasehdau, jako byly Gzjuomaia. Do lego to Rasch- 
daua zwrócił się ks. Hanyckij lislem. pisanym z Ru- 
dna 11 marca 1904 r. w sprawie wydania broszury 
przeciwko Polakom i dvnastvi habsbur- 
skiej. W liście swym podnosi miedzy innemi: 

„Eksecioncya raczy łaskawie przejrzeć rękopis i 
poczynić w nim ewentualne poprawki. Manuskrypt 
czytałem talże i jestem zdania, że on wywoła wiele 
rumoru niciviko w Niemczech ale wszędzie 
przez zwrócenie uwagi na wewnętrzną a sku- 
tkiem tego i nazewnętrzną politykę Au- 
stryi wobec Polaków (właściwie — donisuje do- 
słownie Hanyckyj — polityki dynastyi Habs- 
burgów), a także na faiszywą. czającą się 
(schłcichende) politykę Polaków wobec Ro- 
syi, Że ta osiainia pelilvyka jest prawdziwą, najle- 
pszym dowodem jest prasa polska, która w zeszivm 
roku a i w lym roku nie występowała przeciw Ro- 
syi, a jeżeli to czyniła, to tylko w łagodnym tonie, 
tak, że niewiajemniczeni socvaliści całej prasie zro- 
bili zarzut rusofilizmu. Obecnie dowodzą tego także 
zdy i narady. Mojem zdaniem, nie jest za wiele, 
mieć oczy otwarte na czyny i postępowanie Pola- 
ków, a przedewszystkiem trzeba na nie mieć oczy 
otwarie w Niemczech. aby zaradzić szkodom, 
jakic Polacy zdolni są wyrządzić. 

»Jeżeli broszura ta okaże się skuteczną, autor jej 
ogłosi jeszcze w tym roku drugą pod tytulem: »Re- 
wolucyjne usiłowania Polaków dawniej i dziśc (Die 
revolulionaren Bestrebungen der Polen früher und 
jelzt) z podaniem środków i osób. Co do kosztów 
wydania zechce Ekscelencya w swej dobroci pod- 
jąć rokowania z tą lub inną księgarnią. Mam na- 
dzicję, że W. Ekscelencya swoim wpływem 
jako mąż slanu może nakładcy zapewnić jak naj- 
większe rozszerzenie dzieia, i że co do tego z tej 
strony nie będzie trudnościc. 

Ostrożny Raschdau zachował jednak rezerwę. Ha- 
nyckiemu nie nie odpisał, nalomiast list jego po- 
słał do generalnego sekrela za »Ostmarkenvereinu« 
z dwoma nastepującemi merginesowemi uwagami: 

pPSekretnie! L Proszę proboszczowi odpowie- 
dzieć, że wyjechałem na kilka tygodni za gra- 
nicę. Kierownik Towarzystwa zajmie się 
tą sprawą po swoim powrocie z podróży agita- 
cyjnej. 

II. Byloby interesujacem przeczytać tę broszurę. 
Ale lepiej się z nią zbyt nie utożsamiaj- 
myc. 

W tej samej sprawie Ianvekyj zwrócił się listem 
z dnia 29 marca do generaiiego sekretarza »Ost- 
markenvercinuc. Z listu tego wyjmujemy następu- 
jące charakterystyczae szczegóły: 

yPonieważ autorowi broszury Budzynowskie- 
mu już teraz groża procesem o zdradę slanu, 
przeto tytuł broszury brzmieć będzie: »Die polni- 
sche Gefahr, bearbeitet auf Grund der von Budzy- 
aowskyj verfassten Sehrifl: »Oesterreich oder Po- 
ienc. Przekonany jesiem, że przy odpowiedniej re- 
lamie w gazetach, broszura ta wywoła w całych 
Niemczech wiciką sensacvęc. 

Po raz trzeci w tej samej sprawie pisze 22 maja 
1904 r. Hanvckyj do biura »Ostmarkenverecinuc: 

»Proszę pięknie mi donieść, co sie stało z ina- 
auskryptem broszury: »Warnung vor der poinischen 
Gefahr«. Przyjcuzie obcenie prawdopodobnie pe- 
wien pan (Rusin) do Beviina Uta odwiedzenia dra 
Bovenschena i »Osimarkenvereinuc. Należy mówić 
z nim z największą oSlrożnością i wogóle 
obracać się tylko w ogolnikachc. 

I wreszcie w liście z 28 czerwca 1904 r, wy- 
słanym do »Ostmarkenvereinuc, Hanyckyj gniewa 
się, że od miesiąca nie otrzymuje odpowiedzi i za- 
pytuje, czy manuskrypt będzie ogłoszony. Na list 
cer otrzymał dnia 30 czerwca 1904 r. odpowiedź, 
że rękopis znajduje się u księgarza-nakładcy Her- 
mana Walthera w Berlinie, który wyjechał i wróci 
po sześciu dniach. Po powrocie jego Hanyckyj od- 
bierze bliższe szczegóły. 

W  publikacyi p. Fr. Krysiaka, zamieszczonej 
w »Dzienniku Berl.c i »Kur. Pozn.«, zasługuje na 
uwagę dalsza obszerna korespondencya ks. Hany- 
ekiego z głównym zarządem »Oslmarkcuvereinuc. 


"Wiadomo, że ruski ten ksiadz dla ułatwienia sobie 


stosunków z Berlinem od roku 1905 na slałe za- 
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mieszkał w Katowicach ua Górnym Śląsku. Stąd 


leż pod datą 23 czerwca tegoż roku wysłał dọ 


głównego zarządu »Ostmarkenvereinue następujący 
list: 

»W załączeniu przesyłam ruskie pismo »Diio« 
i proszę zwrócić uwagę, komu należy, na polskie 
pismo »Słowo Polskiea Nr. 288, a w nim na jego 
artykuł »Wawelc. Jasno w nim wyłuszczono cele 
Polaków ipopieran:eich przez austrya- 
ckiego cesarzac. 

Do tego lislu dołączony jest Nr. 127 »Dita« z na- 
szełnym artykulem »Wawelskaja Polityka. 

Dnia 2 lipca 1905 r. zarząd »Ostimarkenvereinu« 
olrzymał od Hanyckiego lisl następuje 

»Proszę bardzo o przysłanie mi r.ueryałów co 
do tego, jak Polacy dzieki zarobkom w przemyśle 
niemieckim stali się wielkimi i silnymi. He oui przy 
pomocy pieniędzy niemieckich (1) potworzyłi ban- 
ków parcelacyjnych, ile poczynili oszczędności i 
w ilu milionach. Proszę mi przysłać wszelki mate- 
ryał, ja go pragne zużytkować puhlicystycznie w pi- 
smach ruskich. Nadesłąny imaieryal w razie po- 
irzeby zwrócę. Mam nadzieję, że w tej pracy znaj- 
dç pomoc u Panów. 

Prośbie tej oczywiście zarząd bractwa trzech liter 
skwapliwie zadośćuczynił i przesłał ks. Hanyckiemu 
następujące akta: 1) Polen, Banken und Genossen- 
schalten, 2) Marcinkowski-Verein i 3) vPolenstinunen<, 
czyli broszurę z wycinkami z prasy polskiej, wyda- 
ną przez drugiego wiceprezesa »Ostmarkenvereinu« 
radeę sprawiedliwości i sekretarza poznańskiej or- 
ganizacyi prowincyonalnej, Vossberga. 

Hanyckyj za nadesłany maleryał w liście z 6 lip- 
ca 1905 r. dziękuje w następujący znamienny spo- 
sób: 

»Serdeczne dzięki za przysłany materyał. Zosla- 
nie on znakomicie wyzyskany przeciw 
Polakom wGałicyi Proszę o przysłanie jeszcze 
jednego egzemplarza »Polenstinunen« i dwu egzem- 
plarzy broszury »Polenring«c. Po jednym egzempla- 
rzu zatrzymam dla moich prac, a drugie wyślę do 
Lwowa. Będzie to wydrukowane w gazetach i wy- 
zyskane w ten sposób, że udowodni się, iż Polacy 
w Niemczech inają większą wolność prasową, ani- 
żeli Rusini w Galicyi (?1). Każdy polski artykuł zo- 
stanie wyzyskany dla ruskich stosunków. W ten 
sposób nasze gazety obronimy przed konfi- 
skatą, a bardzo ostro wystąpimy przeciw Pola- 
kom. Jeżeli u Panów znajduje się materyał, co pol- 
skie gazety piszą przeciw Prusom, proszę mi go ta- 
kże przysłać. Chciałem sobie odpisać ustawy To- 
warzysiwa Marcinkowskiego, lecz spiesząc się z o- 
desłanicm materyału, zapomniałem je odpisać, pro- 
szę tedy przysłać mi odpis ich. Jeszcze raz serde- 
czne dzięki i proszę wszystko, co moglibyśmy zużyć 
wspólnie, przeciw Polakom, przysłać mi, 
a wszystko zosianie zużyte przeciw Po- 
lakom«. 

»Proszę o wiadomość, gdzie obecnie przebywa 
major von Tiedemann. W przysztym ty- 
godniu będę w Berlinie, mam wiele do omó- 
wien'a. Prawdopodobnie przyjedzie także prze- 
wodniczący ruskiego Narodnego Komitetu«. 

Hakatyści dostarczyć musieli Hanyckiemu żąda- 
nego inateryału, bo najpierw w liście z 18. sierpnia 
1905 r~. a nasiępnie w drugim liście z 4. listopada 
lego samego roku dziękuje im za to serdecznie, 
przyrzekając jednocześnie, że antipolskię druki będą 
natychmiast rozrzucone pomiędzy Ru- 
sinów. W drugim liście prosi nadto o przysłanie 
ustaw »Ostmarkenvereinu« 1 odpisu paragrafu ustaw 
"Towarzystwa Marcinkowskiego, obowiązującego sly- 
pendystów do zwrotu pobranych stypendyów. Wre- 
szcie w liście z 25 listopada 1905 r. prosi o przy- 
słanie uslaw »SUraży poznańskiejc, które mu s4 
obecnie bardzo potrzebne«. Ustawy »Straćy posłane 
inu zostały dnia 29 listopada tegoż roku. 


Zamiast życzeń noworocznych! 

Z okazyi Nowego Roku 1914 zamiast rozsyłania 
powinszowań swoim Szanownym Odbiorcom, 
przeznacza Franciszek Macharski, właściciel nad- 

wornej firmy 


A. Hawełka w Krakowie: 


dla weteranów z r. 1863 K. 25; dla zakładu sierót 
p. Żurowskiej K. 25; dła zakładu staruszek i kalek 
ua Biichu K. 25; dla zakładu sierót w: Pawlikowi- 
cach K. 30; dla opuszczonych niemowiąt Zakład 
im. Dzieciątka Jezus K. 30: dla zakładu im. X. Sie- 
maszki K. 25; dla Siostry Felicyanki Salome: na 
obiady dla biednych uczniów K. 25.— Interesowani 
zechcą się zgłosić po odbiór pieniędzy do firmy: 


A. Hawełka w Krakowie. 
WSPÓLNIKA 


poszukuje się do bezkonkurencyjnego, bardzo ren- 

townego w Krakowie handlu z kapitałem od I5 do 

20 tysięcy Koron. Zgłoszenia listowne: Kraków, ul. 
Szczepańska 15, l. p,woficyna, Bol. Jankowski. 


Qd wydawnictwa. 


Wydawnietwo »Chwili« zastępować będzie, przez 
ieały czas bezrobocia drukarskiego, wydawnctwa 
| »Czasu<, »Glosu Naroduc, »Nowcj Reformya i »No+ 
wine, Na'ychr_ ast po zakończeniu sporu między 
pracodawcami i pracownikami drukarskimi, wye 
cawnictwa tych czterech dzienników, podejmą 
działalność na nowo. 

Z tego powodu zarówno redakcye, jak admini- 
stracye, względuie ekspedycye »Czasu«, »Glosu Na- 
rodu, Nowej Reformy« i »Nowin« funkcyonować 
bęaą, w swoim dotychczasowym zakresie działa- 
nia, bez przerwy w dalsz"m ciągu. Zarówno 
korespondenci tych dzienników, jak interesenci woa 
góle, zechcą zatem odnosić się nadal w sprawach, 
tych dzienników dotyczących, wprost i bezve- 
średnio do ich redakcyj, względnie do ich admie 
nistracyj. 

Prenumeratę noworoczną należy też nad- 
syłać do administracyi każdego z tych dzien- 
ników oddzielnie, gdyż wydawnietwo »Chwili«, 
jako zastępczo tylko za te dzienniki działającą 
prenumeraty przyjmować nie będzie. 

W sprawach publicznych nie cierpiących zwłoki, 
zwracać się jednak można wprost do redakcył 
>Chwilis (uL Jagiellońska 1. 10, LI piętro, telefon 
Nr. 41). 

Inseraty, przeznaczone dla »Ciwili< przyje 
muje administracya tejże przy ul. św. Anny L $ 
Parter). 

Natomiast z inseratami, przeznaczonymi dla 
wymienionych dzienników, zgłaszać się należy, 
jak dotąd, do ich adninistracyj. 


urządza 


KAWIARNIA TEATRALNA 


w Krakowie. 


Wstęp od osoby 4.20 Kor. wraz z podatkiem gmin, 
Przy wstępie otrzymają Panie i Panowie 


wspaniałe niespodzianki. 


Orkiestra muzyki przygotowuje również nadzwy« 
czajny program z niespodziankarni. 


1914! Przy zmianie roku 1914! 
ośmielamy się złożyć naszym Szanownym Od. 
biorcom najszczersze życzenia i równocześnie 
prosić o dalsze łaskawe względy. — Skład farb, 
perfumeryj, artykułów do potrzeb doinowych i goe 

spodarczych: Relm i Spółka, 
49141 Kraków, Rynek gł, Linia A-B. 


1914! 
Życzenia Noworoczne! 


Minął rok ciężki — siał on zniszczenie 
w kraju i materyalne i moralne — więc 
z Nowym Rokiem, który — oby rany 
zabliźnił i dźwignął nas materyalnie — 
życzę wszystkim moim Przyjaciołom 
i Odbiorcom szczęścia i pomyślności! 


Mr WŁ. BEŁDOWSKI 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
w Krakowie. 


KRONIKA. 


Kraków 31 grudnia. 

Na nowy Rok spieszą z życzeniami do swoich 
Przyjaciół, Czytelników i Korespondentów redakcye 
czterech dzienników, pod presyą niebywałych do- 
tąd w drukarstwie polskiem stosunków, zmuszone 
do wydawania wspólnemi silami »Chwilic, dopóki 
normalne nie wytworzą się dla nich stosunki. 

Do licznych objawów przesilenia ekonomicznego 
w kraju i państwie, przybywa pod sam koniec roe 
ku zastój w przemyśle drukarskim, narażający za% 
równo klasę robotniczą, jak pracodawców, na nieoe 
bliczalne straty. Wydawnictwa dzienników znalazły 
się w pośrodku niejako stron wojujących, odczue 
wają następstwa walki, same pozbawione istotnego 
wplywu na wyrównanie punktów spornych. Mamy 
nadzieję, że przymusową tę sytuacyę prasy polskiej 
zrozumie Czytelnictwa polskie i we właściwym kie= 
runku szukać będzie przyczyn zjawiska, które ree 
dakcyom dzienników zamyka przystęp do druko= 
wanego słowa, a wydawniciwom wbrew ich naje 
szczerszym intencyomi, nie pozwala na wywiązanie 
się z przyjętych zobowiązań. 

Wyrażamy tedy życzenie, aby Nowy Rok 
zaczął się dla całego kraju i narodu pod pomysl- 
niejszą gwiazdą i przyniósł rozwiązanie tych pro- 
blemów społecznych i ekonomicznych, które zacięe 
żyły w ubiegłym nad wszystkimi objawami życio- 
wemi tylu nieszczęściami nawiedzonej Ojczyzny 


Dodatek nadzwyczajny > Nr. 7% „CHWILI 


NADESŁANE. Artykuly „Nadesłane“ nie pochodzą od Radakcyi. 


Walka 0 Cenmik urukarski 


l 


znaczenie jej dla społeczeństwa. 


-Ap 


ODPOWIEDŻ NA ODPOWIEDŹ. 


Gdyśmy przygolowywali do druku wydaną przez 
nas w ubiegłym tygodniu broszurę p. t »Walka 
ocennik drukarski i znaczenie jej dia 
społeczeńsiwa«, byliśmy z góry przygotowani 
na to, że nie pozostanie oha bez odpo wiedzi. Sądzi- 
liśmy wszakże, że surowa rzeczowość naszych wy- 
wodów, oparta na niezaprzeczalnych i aż nadto 
moze wymownych faktycznych danych, wywoła co 
najwyżej również rzeczowe oświellenie sprawy, róż- 
niące się od naszego jedynie zasadniczo odmiennym 
kailiem widzenia. Nadlo staraliśmy się spokojnym, 
lecz powaźnym i sianowczym tonem naszej publi- 
kacyi dać pelny wyraz tenm, że świadomie i szcze- 
rze pragniemy, aby społeczeństwo jak najlepiej zo- 
stało poinformowane o istocie i wlaściwem znaczeniu 
sprawy naszej. Szło nam o to najwyraźniej, aby 
w lym właśnie wypadku opinia publiczua wypowie- 
dziala się nie pod wpływem frazesu lub sentymentu, 
lecz na podstawie suchych a jasnych faktów, które 
nawet już bez komentarzy obejśćby się mogły. 

í z każdym dniem dowodniej się przekonywujemy, 
źe ten nasz punkt wyjścia był słuszny, a zamiar 
nasz celu swego istotnie dopiął. Jednym zaś z naj- 
mocniejszych i najjaskrawszych dowodów, że i ogól- 
ny nasz pogląd, i rzeczowa nasza argumentacya 
oparły się na prostej i zdrowej logice oraz na re- 
alnem odczuciu społecznej i politycznej (niestety) 
strony sprawy, jest odezwa p. t »Nasz przy mu- 
sowy strejk«, odbita w Krakowskiej Drukarni 
Ludowej (»Naprzoduc), a podpisana ku naszemu 
najwyższemu żdziwieniu: »Krakowska filia Stowa- 
rzyszenia drukarzy«. 

Odezwa ta, aż boleśnie uboga w rzeczowe argu- 
menty, mogłaby być najzupelniej pominiętą milcze- 
niem, bo zaiste nie potrzeba być nawet »przemy- 
słowcem przemysłu drukarskiego« (jest to najnowsze 
pogardliwe oznaczenie właściciela drukarni w języku 
»Naprzodue), by, porównawszy naszą broszurę z ze- 
szłego tygodnia z odpowiedzią, dojść do przekona- 
nia, że ta właśnie odpowiedź, żadną nie jest odpo- 
wiedzią. Bo w istocie ani jedno z naszych twierdzeń 
nie zostało obalone, ani jeden przez nas użyty rze- 
czowy argument nie został zaczepiony, a zwłaszcza 
z najwyższą ostrożnością autor czy autorowie od- 
powiedzi omijają najwidoczniej niebezpieczne dla 
mich faktyczne dane co do realnych żądań i dążeń 
jednej i drugiej strony. 

Moglibykny więc z zupełnym spokojem poprzestać 
na stwierdzeniu icj właśnie negatywnej okoliczności 
i czekać z ewentualną połemiką na taki głos pu- 
bliczny w tej doniosłej sprawie, któryby naszą ar- 
gumentacyę obalić się staraj w sposób rzeczowy, 
a poważny zarazem. 

Dwa iednak powody zmuszają nas do bliższego 
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zajęcia się wzmiankowaną odezwą, Najprzód poczy- 
tujemy sobie za obowiązek moralny wobec powagi 
chwili i doniosłości sprawy wykryć i sprostować 
aż do przesady posuniętą ilość kłamstw i fałszów, 
zawarlych w tej odezwie, a to pomimo to, że falsze 
te najczęściej pośrednio tylko do. naszej broszury 
się odnoszą. Po wypełnieniu tego obowiązku wy- 
padnie nam dopiero zastanowić się nad tem. kto, 
dla kogo, w jakim celu i w czyim interesie odezwę 
tę napisał i do jak najgorliwszego kolportażu prze- 
znaczył, 

Dla ulątwienia sprawy przystępujemy do prosto- 
wania fałszów w odezwie w takim samym po- 
rządku, w jakim w samej odezwie ponieszczone 
żostały: 


1. Fałszem jest, jakoby 
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»olbrzymia większość prasy zamknęła łamy 
swych pism przed naszymi (t. j. organizacył 
towarzyszów) komunikałamie, — 
albowiem odpowiedź na pierwszy komunikat »Zwią- 
zku wiaścicieli drukarńa pomieszczona została we 
wszystkich pismach, do których ją nadesłano, in- 
nych zaś komunikatów organizacya towarzyszów 
de pism codziennych nie dostarczyła. 


2. Fałszem jest, jakoby 


»Głos Narodu«, nie wydrukował sprostowania 

nadesłanego ze sfer robotników drukarskich«, — 
albowiem owo »nadesłane sprostowaniec było na- 
prędce skleconym artykulikiem pp. zecerów z dru- 
karni »Głosu Narodu«, który miał być bez wiedzy 
redakcyi i zarządu drukarni przemyconym do nu- 
meru. Tu należy dodać, że po znanej sprawie z pierw- 
szym komunikatem »Związku właścicieli drukarń«, 
którego zecerzy składać nie chcieli, pp. redaktorzy 
z całą lojalnością oświadczyli, że komunikaty ofi- 
cyalne przyjmować będą od stron obu, nie było 
zaś, bo być nie mogło, mowy o uwzględnianiu po- 
lemiki ze strony choćby interesowanej, lecz nie ina- 
jącej organizacyjnej legitymacyi do zabrania głosu. 

3. Fałszem jest, jakoby 


w ciągu czasu trwania dotychczasowego cen- 
nika, w którym to czasie (sama odezwa to 
przyznaje) nasiąpila stosownie do umowy trzy- 
krotne sułomatyczna podwyżka plac, »płace 
zwiększyły się o 2—3 procente tylko, — 
albowiem cyfry mówią, co następuje: 
Minimum płacy towarzysza drukarskiego wynosiło 


cennikowego minimum płacy, które pobiera w galia 
cyjskich drukarniach mniej niż dziesiąta część im 
warzyszów, faktyczny wzrost płac w czasie od )905 r, 
po koniec 1913 r. był bez porównania większy 
Przykładowo powiemy, że w jednej z najpoważnieja 
szych drukarń krakowskich przeciętna płaca tygo= 
dniowa przed ośmiu laty wynosiła 34*/, korony, 
a w grudniu r. b. 44'/, korony, wzrosła więc o 28-3*/ę 


4. Fałszem jest, jakoby 


»pryncypałowie przed dwoma laty obiecali roe 
botnikom udzielić dodatku  drożyżnianego« 
a »dodaiek ów pozostał do dziś czczem przy» 
rzeczeniem«, — 
albowiem okólnikiem z grudnia 1911 r. uwiadoe 
mieni zostali właściciele drukarń o tem, że 
»na posiedzeniu naczelników organizacyi pryn* 
cypałów i towarzyszy, odbyłem dnia 9 gru» 
dnia 1911 r„ została zawarta następująca obie 
strony obowiązująca ugoda: 

I. Wszyscy towarzysze, pracujący w pew- 
nych pieniądzach (to znaczy nie od sztuki 
lecz za stałą płacą), otrzymują z d. 1 stycznia 
1912 r. następujące dodatki: 

1. Mający obecne minimum otrzymują no» 
we minimum według cennika, t.j. o 1 koronę 
więcej. 

2. Mający o 1 koronę wyżej, niż obecne 
minimum, otrzymują o 1 koronę więcej. 

3. Mający od 2 koron aż do 6 koron ponad 
obecne minimum (a więc w Krakowie od 33 
aż do 36 kor.) otrzymują po 2 korony do» 
datku. 

4. Mający płacę wyższą ponad wyszczegól- 
nione pod 3) otrzymują 1 koronę dodatku, 

Ci towarzysze, którzy od 1 stycznia 1911 do 30 
czerwca 1911 r. otrzymałi najmniej 2 korony 
podwyżki, otrzymują obecnie bez względu na 
płacę 1 koronę dodatku (z wyjątkiem pod 1). 

Tym towarzyszom, którzy od 1 lipca 191Ł 
otrzymali podwyżkę, podwyżka ta odcina się 
od przypadającego obecnie dodatku drożyźniae 
nego. 

IL Kierownictwo organizacyi towarzyszy 
zobowiązuje się przez cyrkularze i zgroma* 
dzenia wpłynąć na wszystkich towarzyszy, aby 
ze względu na dobrowolny dodatek drożye 
źniany odpowiednio zwiększyli wydatność 
pracy«. 


Nadto tym samym okólnikiem zawiadomiono włae 


w r. 1905 dla Krakowa 27 koron tygodniowo, pojścicieli, »że zarząd organizacyi towarzyszy zobowią 
owych zaś automatycznych podwyżkach doszło do|zał się o to postarać, aby aż do końca umowy 
kwoty 32 koron, co odpowiada zwiększeniu się|cennikowej, t. j. do końca r. 1913, panował zupele 
o 18:5/,. Po za tym jednak teoretycznym wzrostem |ny spokój i porządek w zakładach i aby żadnych 
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dalszych żądań aż da końcu 1913 roku lowarzysze 
nie przedkiadali.« 

Umowa ia zosiala ze strony krakowskich pryn- 
cypuiów tax ściśle i tak życziwie dla pracujących 
wykonana, że osiatniego ustępu z uchwaly I. zgodzono 
się ze wzeiądu na drożyznę krakowską nie brać 
pod uwagę. Widocznie io wyłamanie się z pod 
ogólnej uchwał, choć na kor vść pracujących, po- 
działaio dczorganizacyjnie na towarzyszy krakow- 
skich, bo bez względu na powyżej wymienione zo- 
bowiązanie zarządu ich organizacyi powołują się 
oni wciąż jeszcze na swój osobny memoryał z żą- 
daniem zgoia już osobnego dodatku drożyźnianego 
dla Krakowa. kiery to moemaryał, jaka wniesiony 
przed uchwai: wiedeńską z 9 grudnia 1911 r., stał 
się formalnie kczprzedmiotowy. a w treści swej 
wprost niewvkonalny wobee ciężkiego położenia 
w przemyśle w ostatnich dwóch laiach. 


5. Falszem jest, jakoby 

nowy cennik, przedłożony wiaścieielom dru- 

karú był »prawie ten sam, co poprzednic, oraz 

»zmian zasadniczych żadnych nie imieścił«, — 
albowiem w nowym cenniku, którego jedynie układ 
ì rozkład jest identyczny z dotychczasowym cen- 
mikiem, tylko znacznie mniejsza ilość ustępów, 
odnoszących się niemal wyłącznie do poszczegól- 
nych obliczeń akordowych, pozostała bez zmiany. 
Reszta ulegia zmianie bardzo znacznej, zarówno 
w kierunku podrożenia płacy podstawowej oraz 
dopłat i dodatków, jako też w kierunku utrudnia- 
„nia korzystnego i ekonomicznego podziału pracy. 
Większość tych obostrzeń cennikowych jest w ró- 
wnej zupełnie mierze nie do przyjęcia, jak i wy- 
górowane żądania podwyżki płac minimalnych i in- 
nych. Musimy więc i tu z całym naciskiem zazna- 
czyć, że sprawa pieniężnych ustępstw przy ugodzie 
cennikowej jest nie jedynym wcale i wcale nie naj- 
ważniejszym szkopułem. O tem zresztą delegaci 
îi przedstawiciele towarzyszów doskonale wiedzą. 


6. Fałszem jest, jakoby 


robotnicy żądali »tylko niespełna dziesięcio- 

procentowej podwyżki i skrócenia dnia pracy 

o kwadrans dzienniec, -— 
albowiem, pominąwszy już, że wyraz »tylko« sta- 
nowi sprzeczność z tem, co w poprzednim ustępie 
5-tym zostało udowodnione, podwyżka, której żąda 
nowy cennik, jest znacznie większa, niż 10%. Bo 
oto np. dla Krakowa minimum ma być podwyż- 
szone z 32 koron na 35 koron, co równa się w rze- 
czy samej niespełna 94%, ale ponieważ towarzy- 
sze żądają jednocześnie niezależnej od wysokości 
minimum podwyżki dla wszystkich bez wyjątku 
o drugie 3 korony, więc faktycznie żądają oni pod- 
wyżki znacznie wyższej dla tych wszystkich pracu- 
jących, których płaca równa jest lub bardzo zbli- 
żona do minimum. Jeśli jednak ta podwyżka po- 
zornie wygląda na niższą, niż o 10%, to juź pod- 
wyżka, żądana przy płacy od szluki, a mianowicie 
dla Krakowa z 52 halerzy na 59 halerzy za każde 
1000 liter zwykłego pisma, równa się okrągło 185%, 
(dla najniższej klasy płac podwyżka minimum sta- 
nowi 12%,, podwyżka akordu więcej niż 15%). Fan- 
tastyczność wyrażenia, użytego w odezwie o »nie- 
spelna dziesięcioprocentowej podwyżce« jeszcze ja- 


;. Fałszem jest, jakoby 
»pryncypałowie, stworzywszy sobie połężną 


organizacye, uznaF. że nadszedł odpowiedni 
czas do rozbicia lub całkowitego, o ile się 
uda, zniseczenia organizacyi robotników dru- 
karskich w całej Austryic, — 
albowiem tego rodzaju zamiar bylby sprzeczny 
z dobrze zrozumianym interesem przumysłu całego. 
Do tej strony sprawy wypadnie nam jeszcze osobno 
powrócić w ostatniej części tej naszej odpowiedzi, 
lecz już na tem miejscu uważamy za właściwe 
oświadczyć kategorycznie: jeśli z jednej strany pryn- 
cypałowic. złączeni w silną i zwartą organizacyę 
i na każdym kroku widzący ołbrzymią wartość 
i wszechstronoą celowość swego własnego zrzesze- 
nia, tylso życzyć sobie mogą, aby ieh pracownicy 
doszłi do najpomyślniejszych wyników w dalszym 
rozwoju ich siinej i z wielu względów zapewne po- 
dziwu godnej zawodowej organizacyi, — to wszakże 
z drugiej strony nie tają się z terh bynajmniej, że 
podporządkowywanie czysto gospodarczych zawo- 
dowych organizacyi interesom zarówno jednostek, 
jak i całych grup przekonaniowych, jest niezgodnem 
z istotnymi celami tych organizacyi, a często nawet, 
jak właśnie w obecnym Ras samych dotyczącym 
wypadku, tym organizącygm i ich faktycznym człon- 
kom na szkodę wychodzi. Dlatego też pryncypało- 
wie, z których żaden chyba nigdy i nigdzie potwor- 
nego pogłądu, cytowanego w odezwie, nie. wypo- 
wiedział, tem szczerzej i otwarciej z tym szkodli- 
wym objawem do walki wysiępują i występować 
napewno będą, bo wierzą głęboko, że uda się im 
otworzyć oczy towarzyszom na krzywdę, które im 
rozmyślnie i, niestety, z pelnem powodzeniem wy- 
rządza obłuda ich prowodyrów. 


8. Fałszem jest, jakoby 


»przed ośmiu laty obie organizacye — pryn- 

cypałów i towarzyszów — były równie silne, 

a naturalny wzrost jednej i drugiej do czasów 

* obecnych postępował równoległe«, «= - 

albowiem w czasie, gdy w r. 1905 toczyły się na- 
rady nad nowym cennikiem, organizacya pryncypa- 
łów była w istocie rzeczy jeszcze bardzo słaba. 
Wówczas należało do organizacyi drukarń- mniej 
niż 50% ogólnej ich liczby, a co ważniejsza, zdala 
od niej stało wiele poważnych firm wiedeńskich 
i czeskich. To też, gdy na domiar złego, zjawił się 
wtedy w roli pośrednika wysoki e. k. rząd, który, 
robiąc po cichu przeróżne obietnice właścicielom 
drukarń (ani jedna z nich nie została, jak zwykle 
się zresztą w Austryi dzieje, spetnional), terroryzo- 
wał wprost reprezentacyę pryncypałów, musiała ona 
z obawy, by słabość organizacyi zbyt wyraźnie się 
nie zarysowała, zgodzić się na wiele szczegółów 
w cenniku, których szkodliwość już wówczas dała 
się przewidzieć. I tu należy z calem zadowoleniem 
stwierdzić: jeśli w ciągu tych lat ośmiu organiza- 
cya pryncypałów tak się rozwinęła, że obejmuje 
dziś ilościowo ponad 809/ wszystkich istniejących 
w Austryi drukarń, jakościowo zaś zszeregowała 
wszystkie poważne i wybitne firmy, to- stało się 
dzięki wewnętrznemu bodźcowi, jakim hyło smutne, 
bo wyłącznie niemal ujemne doświadczenie z »ży- 
cia cennikowego«, jeśli tak wyrazić się wolno. Na- 
wet najoporniejsze przedsiębiorstwa, nie chcąc do 


skrawicj wysiepuje w bardziej ukrytych pozycyach , ostatniej prawie chwili poświęcić swych indywidual- 
cennika, których w tem sprostowaniu, przeznaczo-|nych swobód dla korzyści zorganizowanego działa- 
nem dla nie obznajmionego z zawodem drukarskim jnia, doszły wreszcie do przekonania, że stan obe- 


szerokiego ogółu, oczywiście wymieniać i obja- 
śniać nie jesleśiny w możności. Śmiało jednak twier- 
dzimy, że żądanie towarzyszów pod względem płacy 
wraz z żądaniem skrócenia dnia roboczego o kwa- 
drans, przerachowane na normalny budżet średniej 
drukarni krakowskiej, dadzą podwyżkę roczną po- 
zycyi »płace personalu kwalifikowanego« o przy- 
najmniej 20%. Kwota ta jest potwornie wprost 
wielka, jeśli się z jednej sireny weźmie pod uwagę, 
że przeciętny nakład książki u nas jest bez poró- 
wnaxia niższy, niż przy ruchu księgarskim niemie- 
ckim. Z drugiej strony takie ogromne podniesienie 
kosztów produkcyi inusi pociągnąć za sobą to, że 
wrócą zapewne te czasy, kiedy to poiskie książki 
najtaniej i najlepiej drukowano w Lipsku i Berlinie. 


cny jest nie do zniesienia, a zło usunąć może tylko 
karna i sprężysta organizacya. 


9. Fałszem jest, jakoby 


»potoczyłaby się napowrót fala demoralizacyi 
robotników, zjawiłyby się w tej formie (7) 
»czarne listya i t p.«, a to na wypadek do- 
puszczenia pryncypałów do rówsiych praw 
w biurze pośrednictwa pracyc, — 
albowiem żądanie to oparte jest ną postanowie- 
niach ustawy przemysłowej, dzięki której w bardzo 
wielu organizacyach zawodowych biura pośredni- 
ctwa pracy w ten a nie inny sposób działają, a po- 
mimo to o żadnej »fali demoralizująerj« iub vczar- 
nych listach« nie słyszy się stamtąd. Ba! nawet 


Dodatek nadzwyczajny do Nr. 7go „CHWILI. 


w Niemczech tem państwie zajpotężniejszych orga- 
nizacyi zawodowych, cennik drukarski zawiera po- 
stanowienie, że »prowadzenie biura pośrednictwa 
pracy powierza się zarządcy, wybranemu przez 
pryncypałów i towarzyszów«, a »nadzór nad niem 
sprawują wspólnie jeden z pryncypałów i jeden z to- 
warzyszów«, przyczem wyraźnie jest powiedziane 
w tymże $ 92 cennika niemieckiego, że »wpisanią 
na listę szukających pracy lub pośredniczenia w jej 
dostarczeniu nie wolno uzależniać od tego, czy dany 
towarzysz należy iub nie należy do której organie 
zacyi lub kasy chorych«. 

I niech wolno będzie w tem miejscu zapytać: 
dlaczego to, co w Niemczech w zawodzie drukar= 
skim, a w państwie austryackiem w bardzo wielu 
inerych organizacyach zawodowych jest godziwe 
i pożyteczne dla obu stron interesowanych, nie 
może być zastosowane w naszym pięknym zawo= 
dzie? "Czyżby tak wieika, potężna i zasobna orga 
nizacya, jaką jest przodujące wszystkim innym or= 
ganizacyom robotniczym »Stowarzyszenie drukarzy« 
była w gruncie rzeczy tak słabą i bezbronną, że 
tylko za pomocą »ustawy wyjątkowej« przed »gar= 
stką przemysłowcówe obronić się zdoła? Boć prze= 
cież niczem innem obecna forma biura pośrednictwa 
pracy przy organizacyi towarzyszów nic jest, jak 
najzwyklejszą »ustawą wyjątkowąc, zawieszającą 
dla tego jednego zawodu ważność § 116 fustęp 3 
i 4) ustawy przemysłowej z 5. lutego 1907 r. (dz., 
ust. p. Nr. 26), a zarazem tworzącą najzupełniejszy 
przeżytek w życiu organizacyi zawodowych Europy 
środkowej i zachodniej. I rzecz to godna podziwu 
zaiste: panowie socyaliści, walący zawsze i wszęe 
dzie z brutalnym cynizmem w to, co oni sami = 
wbrew innym zresztą — uchwalili uznać za przes 
sąd, przywilej, prawo wyjątkowe i t. d, twierdzą 


wciąż, że żądanie pryncypałów na punkci© * iura 
pośrednictwa pracy jest »rozbijanieine, »bez CNA 
niszczeniem«, »burzeniem« organizacyi rob jl 
Pomimó, że żądanie to jest najzwyklejszem, zas 
razem najsluszniejszem, najsprawiedliwszem '50= 
dnem z zasadami postępu, demokralyzmu, a „uż 


z pewnością logicznie pojęlego socyalizmu, usuwae 
niem przywileju, znoszeniem ustawy wyjątkowej! 
Gdyby ci panowie, których »odkomenderowano« 
do »robotyc nad drukarzami, mieli więcej Szae 
cunku dla tej najpoważniejszej organizacyi zawo» 
dowej robotniczej i więcej przywiązania do niej, 
a mniej fałszywej ambicyi i partyjnego zaślepienia, 
toby sami ten potworny dziś anachronizm usunęli, 
a przez to oddaliby większą usługę towarzyszem 
drukarskim, niż przez ich napuszone a bcezdennie 
jałowe manifesty i ukazy w rodzaju omawianej tu 
odezwy. 


10. Fałszem jest wreszcie, jakoby: 


»p. Wacław Anczyc*), przewodniczący Związku 
pryncypałów na Galicyę zachodnią i delegat 


*) P. Wacław Anczyc, zarówno jako »pracodawca« 
w swym zakładzie, jak też i w charakterze przewodnie 
czącego sądu eennikowego krakowskiego, cieszy się poe 
wszechnie zasłużoną opinią człowieka, dla którego poe 
czucie słuszności i sprawiedliwości jest nakazem morale 
nym, nie dającym się pogwałcić przez jakikolwiek pare 
tyjny czy jednostkowy interes. Rzeczą jest przeto Zroe 
zumiałą, że panowie socyaliści odczuwają dla niego ten 
znany u bich rodzaj szacunku, który na zewnątrz prze- 
jawia się w formie bezsilnej złości oraz nieżycziiwej 
grzeczności. Dlatego to, gdy sytuacya się obecnie za» 
ostrzyła, stał się nasz p. przewodniczący przedmiotem 
stałych napaści osobistych, pomimo, że wszelkie nasze 
publikacyć pozbawione były najzupełniej nuty osobistej. 
I nawet w odezwie, będącej tematem niniejszego wyja- 
śnienia, napiętnowano go, że jako »rzekomy przyjaciel 
pracujących, wyrzucił na ulicę robotników, którzy po 
30 lat u niego pracowalie. Ten zarzut zdumiewać musi 
w ustach tych, którzyby byli z najzimniejszą bezwzglęe 
dnością dopilnowali, by owi robolnicy, którzy po 30 lat 
u p. Anczyca pracowali, bez śladów uczucia żalu czy 
słabości porzucili go sami o tydzień później. Że owi 
dzielni i zacni starzy weterani drukarscy opuszczali swe 
kaszty i prasy z takiem samem milczącem wzruszeniem, 
z jakiem żegnali ich zarządcy i pryncypałowie, że nieje- 
den z nich najwidoczuiej ciężką z sobą samym stoczyć 
musiał walkę wewnętrzna, by swoje uczncie i swe przy. 
wiązanie zwalczyć przez nakaz organizacyjny, — © tem 
świadczy ten choćby fakt, że pomimo całej bezwzględności 
obecnej walki w ani jednej z krakowskich drukarń nie 


Dodatek nadzwyczajny do Nr. 7go „CHWILIi*. 


tegoż Związku na konferencyę cennikową wie- 
deńską, a zarazem przewodniczący „Sądu (en- 
nikowego w Krakowie... wyrzekł na ostatniej 
konferencyi cennikowej w Wiedniu: trudno 
jest przy dzisiejszej drożyźnie wyżyć robotni- 
kowi w Krakowielc — 
albowiem powiedział on w rzeczywistości, że dro- 
żyzna krakowska jest ogólnie znana, a dotyka ona 
w zupełnie równej mierze i robotnika, i pryncypała. 
Ale sprawiedłiwość każe jednocześnie na tem miej- 
scu stwierdzić, że towarzysze krakowscy umieli za- 
wsze bardzo zręcznie swych interesów pilnować, bo 
już przy przedostatniej ugodzie dzięki ustępliwości 
pryncypałów zdołali po urzędowem podpisaniu umo- 
wy wytargować podniesienie Krakowa do V. klasy 
piac, a więc na równi z bogatą i uprzemysłowioną 
Pragą a niżej tylko od Wiednia, który sam jeden 
tworzy VI klasę, Po zawarciu znów ostatniej umo- 
wy wymogłi na pryncypałach krakowskich osobny 
dodatek przy układzie ża 1000 liter. -A nawet teraz, 
przy układach listopadowych żądali podniesienia 
Krakowa, jako jedynego wyjątku w całej Austryi, 
do wiedeńskiej skali płac, t ją do klasy VII I to 
pomimo, że już dziś bez względu na cennikowe 
minimum płace krakowskie są wyższe, niż gdzie- 
kolwiek indziej w Austryi! Otóż właśnie ostatnie 
to żądanie delegata towarzyszów krakywskich, zdu- 
miewające swą śmiałością, a raczej fantastyczno- 
ścią, spowodowało delegata pryncypałów galicyjskich 
do stwierdzenia, że bieda gniecie dziś w Krakowie 
wszystkich: pryncypałów i towarzyszów. A że tak 
jest w istocie, to najlepszy dowód w następujących 
słowach samej omawianej przez nas odezwy. Po- 
wiedziano tam dosłownie: »Vo, czego nie zniszczyła 
i nie zrujnowała groźna sytuacya polityczna, czego 
nie zgubiła »mocarstwowacć akcya zbrojna w pań- 
stwie, zabijało i niszczyło przesilenie ekonomiczne, 
nieodstępny przyjaciel i towarzysz grozy wojennej. 
Szeregi pracujących przerzedziły się znacznię, sze- 
regi bezrobotnych wzrosły. Liczba bęzkondycyjnych 
ro otników drukarskich od roku jest tak duża, że 
podobnej nie znajdzie w historyi przemysłu drukar- 
sk.egoc. 

Zacytowaliśmy powyższy ustęp z odezwy także 
dlatego dosłownie, aby stwierdzić, że przecież zna- 
Jazło się w niej w jednym ciągu 9—10 WD 
w których niema ani jednego ialszu... 
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Na rzeczowem odparciu powyższych dziesięciu 


doszło do żadnych rekryminacyi osobistych, do żadnego 
jednostkowego konfliktu. Pod tym względem niet. iko 
nad p. Anczycem zaciążyła widocznie zmora rkultural- 
ności i europejskościa, której mu »Naprzód« od dłuższego 
czasu darować nic może. Cechy te, jak się zdaje, zapa- 
nowują coraz powszechniej w drukarniach krakowskich, 
a przyjazne i na wzajemnej życzliwości oparte stosunki 
między personalem a pryscypałami chyba raz na zaw- 
sze uniemożliwiły »załatwianie nieporozumieńa pomię: 
dzy zarządem drukarń a towarzyszami za pomocą bójki 
i połiczków na ogólnem zgromadzeniu członków. Ten 
asysteme stał się na gruncie krakowskim wyłącznym 
4 niepodzielnym przywilejem.. *Drukarni Ludoweja, mie- 
szczącej się od niedawna w pałacu, z »krwawicy robo- 
zniczeja zbudowanym. A no, niech żyje śłepa karność 
panów Socyalistów! Skoro stosunki w Ssocyaiistycznej 
drukarni berlińskiej doprowadziły swego czasu do ja- 
wnego strejku ze strony haniebnie wyzyskiwanego perso- 
aalu, to przecicź wstydby było »Naprzodowie, gdyby nie 
doprowadził do podobnie znakomitych wyników... 


kardynalnych fałszów, stanowiących niejako stos pa- 
cierzowy całej odezwy o »przymusowym strejkuc«, 
poprzestać musimy z konieczności, gdyż "rostowa- 
nie innych błędów, nieścisłości i przekręceń zapro- 
wadziłoby nas stanowczo za daleko. Również nie 
będziemy na tem miejscu podnosili i we właściwy 
sposób oceniali styłu, jak zwykle w tych wypad- 
kach, »soczystegoc i zdobnego w kwiatki, zaiste 
nie wspólnego z logiką lub estetyką nie mające. 
Pod tym wzgłędem jedną tylko uwagę pozwalamy 
sobie uczynić, a raczej pytanie jedno postawić: jak 
długo wypadnie nam jeszcze czekać, aby karnie 
zorganizowany, »ekonomicznie wyzwolony, a prze- 
dewszystkiem (niechby już nawet klasowo!!) 
nuświadomiony«  proleiaryat wytłómaczył swym 
v»duchowym« przywódcom, źe już samo poszano- 
wanie dła stanu robotniczego powinno ich nauczyć, 
że proletaryat to coś więcej, niż niesforna tłuszcza, 
że demokratyzm to coś więcej, niż ordynarny spo- 
sób wypowiadania swych płaskich i płytkich po- 
glądów społecznych, że wreszcie sam socyalizm na- 
wet to coś więcej, niż usłiwańje różnie miedzy 
warstwami społecznemi drogą sprowadzania wszy- 
stkiego i wszystkich do jednego wspólnego pozio- 
mu... ulicy. 

Pytanie to, które chyba długo jeszcze będzie mu- 
siaio pozostać, niestety, bgąę odpowiedzi, prowadzi 
już bezpośrednio do tych kilku uwag, jakiemi od- 
powiedź naszą zamknąć nam wypada. 

Już na samym początku ze Ździwieniem stwier- 
dziliśmy u dołu odezwy p. t. »Nasz przymusowy 
sirejk« podpis Krakowskiej filii stowarzy- 
szenia drukarzy. Trudno bo przypuścić, żeby 
mogli to podpisać ludzie, którzy zawodowo w dru- 
karstwie pracują, znają więc w ogóle istotę i tajniki 
obecnej walki cennikowej, jak też i w szczególno- 
ści stosunki miejscowe. Jeżeli zatem są tacy, co 
nie zawahałi się tę odezwę podpisać, jeśli nie 
wzdrygnęli się przed tem, by niewątpliwe dla sie- 
bie fałsże firmą organizacyi robotniczej pokryć, to 
stać się to musiało z powodów innych, z powodów, 
które .nakazały widocznie podpisującym podporząd- 
kować interes, dobre imię i powagę organizacyi za- 
wodowcj czemuś, co w tym wypadku stanęło 
w sprzeczności z prawdą, słusznością, sprawiedli- 
wością, a jednocześnie także z prawdziwem dobrem 
samych towarzyszów drukarskich. 

To twierdzenie nasze byłoby niewątpliwie niedo- 
zwoloną śmiałością, gdyby nie miało w samej ode- 
zwie najniezawodniejszego dowodu, że jest ono tem 
smutniejszą prawdą. Bo oto czytamy tam dosło- 
wnie: .»Nie wszyscy, niestety, członkowie orga- 


nizacyi drukarskiej są członkami partyi socyalno- | 


demokratycznej. Że są — nie wypieramy się tegoc. 

Ten jeden mały i niepozorny wyraz »niestely« 
stanowi wyjaśnienie, dlaczego uważamy podpis na 
odezwie, za co najmniej dziwny, jeśli nie wprost bez- 
prawny. Bo wobec tego jednego wyrazu w tekscie 
podpis brzmieć powinien: »Członkowie-socyaliści 
krakowskiej filii i. t. d.« Jub »Socyalistyczni człon- 
kowie zarządu krakowskiej filii i t d.«, lub wre- 
szcie »Socyalistyczni agiłatorzy, odpowiedzialni za 
krakowską filię i £ d.« I gdyby istotnie tak brzmiał 
ten usprawiedliwiony wówczas podpis, to wszyscy 
interesowani wiedzieliby przynajmniej, kto, do kogo 
i w jakim celu przemawia. Wówczas też zarówno 
teść, jak i forma tworzyłyby z podpisem taki sam 


zespół ideowy, jak np. tradycyą uświęcony obyczaj, 
że bez względu na temat każde zgromadzenie s0= 
cyalistycyne z ujeżdżałni wyjść: musi na ulicę.» 

Wówczas bylibyśmy też w zupełności i pod każe 
dym wzgiędem zwolnieni od odpowiedzi. Bo je 
dnym z najpoważniejszych celów niniejszej odpo- 
wiedzi jest przemówienie do rozwagi, zdrowego 
rozsądku i doświadczenia życiowego tych żywiołów 
w organizacyi drukarskiej, które albo »nie naieżą. 
niestety, do partyi socyalno-demokratycznej«, aibo, 
należąc do niej, zachowały jednak zdrowy rozsądek 
i logiczny pogląd na swój interes oraz na iwteret 
swej organizacji, mogącej przecież jedynie i wyłąe 
cznie cele zawodowe i gospodarcze mieć na oku. 
Żywioły te stanowią z pewnością poważną wię: 
kszość w organizacyi, lecz, jako spokojniejszy i po- 
ważniejszy czynnik, unikają przeważnie starć z miod 
szym i goręiszym odłamem, który znów ulega zbyt 
łatwo suggestyi demagogów partyjnych i najchętniej 
terroryzuje całą starszyznę, uciekającą wówczas 
z ochotą w objęcia wygodnej bierności Jest to 
normalny niejako bieg sprawy we wszelkich tege 
rodzaju organizacyach, więc i tu prawda w tej sa 
mej okolicy być winna. 

Ale chwila jest zbyt poważna, odpowiedzialność 
stron obu zbyt wielka wobec społeczeństwa i opinił 
publicznej, aby o losach przemysłu całego decydo- 
wać mieli ludzie, widzący w zawodowej organizacył 
robotniczej jedynie narzędzie partyi politycznej, dla 
której w danej chwili stokroć ważniejszym celem 
może być utrzymać swój autorytet i zdobyć chwałę 
doraźną, niż poświęcić interes partyjny sprawie ro 
botników i całej iej gałęzi przemysłu, którą ci wła-' 
śnie robotnicy sobą przedstawiają. Słynny przed 
kilku laty strejk tkaczy saksońskich w Krimmitschań 
doprowadził do zwycięstwa przemysłu angielskiego 
nad niemieckim w tej dziedzinie. Z drugiej strony 
słuszny strejk polskich górników w Westfalii był 
zwalczany przez socyalistów, bo wypadł im w nie- 
pożądanym czasie. Widzimy więc, że takie fakty 
zajść mogą. Naszem zdaniem obecny konflikt w drp- 
karstwie w Austryi wywołany został i zaostrzony 
nie z przyczyn wewnętrznych, bo różnice w dyskw 
syi rzeczowej między bezpośrednio inieresowanymi 
dałyby się z pewnością wyrównać, lecz przez ży- 
wioły, którym o wyrównanie tych różnic wcałe mie 
idzie, tak jak im nie idzie o rzetelność podpisu na 
odezwie. Czas też jest ostatni by ci, dla których 
organizacya ma być szańcem obronnym praw go” 
spodarczych i zawodowych w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, a nie obozowiskiem ciurów poli- 
tycznych, stanęli w jej obronie i z całą silą swego 
przekonania przemówili do znieczułonego dziś sue 
mienia dotychczasowych przywódców: »dla was to 
jest igraszką, nam idzie o życiel« 

My zaś powiedzieliśmy już w poprzedniej naszej 
publikacyi spoleczeństwu całemu, dlaczego i o co 
w tym wypadku do walki wystąpiliśmy. Dziś dodać 
możemy i to jeszcze, że z drogi naszej nie damy 
się sprowadzić tym nawet, którzy na wzór owego 
moskiewskiego sołdata, święcie przekonanego, że 
konstytucya to musi być żona Konstantego, rządzą 
dziś państwem, święcie też przekonani, że komproe 
mitacya to nieodłączna towarzyszka kompromisu. 

Myśmy przez lat ośm cierpieli z powodu kompro- 
mitującego kompromisu, dziś chcemy” szczerej, Spra 
wiedliwej zgody: oto nasze hasło bojowe! 


Związek właścicieli drukariń 


Galicyi Zachodniej. 
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C. k. Dyrekcyn kolel państwowych w Krakowie. 


WYCIĘG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 października 1913 r. 


Odjazd z Krakowa: 


80-20 w nocy poe. osob. Nr. 11 


| 


2950 w nocy poc. posp. Nr. 8 
613 w mocy poc. posp. Nr. 7 


665 w mocy poo. posp, Nr. 10 
4'80 w nocy poc. osob. Nr. 81 
W20 w nocy poo. osob. Nr. 20 


640 samo pov. posp. Nr. 3 


60% rano poc. posp. Nr, 2 
750 reno poc. osob. Nr. 15 


810 rano poc. osob. Nr. 411 
8-256 rano poc. osob. Nr. 6211 


9-80 rano poc, osob, Nr 41 


680 rano poc. osob. Nr. 18 


1045 prsòd poł. poc. osob. Nr. 18 


1'16 po poł. poc. esob. Ne. 33 


1°80 po poł. poc. miesz, Nr. ¢é81l 
1:42 po poł. poc. osob, Nr, 6218 
1:67 po poł. poc. osob. Nr, 14 
2835 po poł poc, posp Nr. 6 


DEl po pa. poc, posp, Ne 5 
8-00 po poł, poc. osos Nre 25 


8.15 po poł, poc, osob, Nr. 49 
640 po poł. poc. osob. Nr. 37 
6'0u wiecz. poc. osob. Nr, 116 
6-45 wiecz. poc. osob, Nre 16 


6'55 miecz. poc. miesz. Nr. 


4:40 wiece, poc. miesz, Nr. 463 
7:06 wiecz. poa ogol, Ne 45 


800 wiecz. poc. osob, Nr, 6245 
8*43 wiecz. poc pospe Nr, 1 


+ 
POO wiecz. poc. ozob Ne 17 


10-15 w nocy poc. posp, Nr. 4 


10-86 w nocy poc. posp. Nr 104 
1056 w nocy poc, osob, Nr. 19 


11:55 w uocy poc, osob, Ne, 47 


G1 V. 


de Podwołoczysk. Połączenia: do Nowego Sącza, Kry- 

nicy, Orlowa, Tarnobrzega, Sokala, Samhora, Stryja, Bro 

dów, Potutor, Finsiatyna, Kopyczyniec, (irzymułowa, 

do Wiednia. Połączenia: do Opawy, Pragi, Barishadu 

Wrocławia i Berlina. 

do Czerniowiec. Połączenia: do Szcznoina. Tarnobrzega, 

Bełzca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, FHusiatyna, 

Jckan, Jass, Juxareszta. 

do Wiednia, Ioiączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 

oławia, Perlina, Opawy, Berna, Karlebadn, Pragi. 

do Oświęcimia przez Podgórze-Płaszów. Poiączenia: &a 

Wadowic prz z Spytkowice. 

do Wi drla. Połączenia: dọ Wrocławia i Berlina przes 

Trzebiuję. 

do Podwołaczysk, Stanisławowa, lokan, Połączenia: do 

Bzczucina Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, Tarnobrzega, 

Jasła, Dynowa, Bełzca, Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, 

Sambora, Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

do Wiednia. Połączenia: do Wrocławia i Berlina przez 

Agelii, do Cieszyna, lioszyc, Opawy, Berna, Ołowuñgs, 
gi. 

de Podwołoczysk. Połączenia: do Szczncina. ftoxwadowa, 

Nadbrzezia, oambora, Stryja Stanisławowa, Brodów, Ki- 

jowa, Odeesy, 

do Wiellczki, 

de Kocmyrzgwa I Meglły. 


do Nowego Zagórza, Sambora, Stryja przez Podgórze. 

Fiaszow. Połączenia: do Wadowic i bielska przez Kal" 
waryę, do Żywca, Zakopanego, Zwardonia, Uerlio, bory 

sławia, Tnstanowic. Bianiaławowa. Tarnopola 

do Wiednia, do Gliwic, Wrocławia, Cieszyna, t pawy, 

Berna, Warszawy. 

do Podwołocozysk i lckan, Połączenia: do Nowego Sącza' 
Ćrłowa, '1ainobrzega, Jasła, Dynowa, Svkala, i hyrowa. 
Sambora, Stanidawowa Potulor, Kopyczymiec, Zbaraża, 

de Suchej, Oświęcimia przez Podgórze-Płaszów. Potącza- 
nia: do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę. 

do Wieliczki. 

do Koomyrzowa i Ge Megiły, 

do Wiednia. do Wrocławia, Berline, Opawy. 

do Wiedn.a, Połączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karsbadu. 

do Lwowa. Połączenia: do Szczucina, Nowego Jącza Roz. 
wadowa. jasta, Dynowa, Sokala, Chyrowa, Sambora, Stryja. 
do iarnowa. Połączenia: do Bzcznoina, Stróż, Jasia, Ne- 
wego Dącza. 

do Suchej, Zakopanego, Nowego Sącza, Stróż. 

úo Łancuta. J'ołączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła 

do Oświęcimia. 

Go Wicvpia. Połączenia do Warazawy, Powrsburya, Wr 
cławia, przez Tczebinię do Berlina. i a ie 
tie Tarnowa. 

do Wieliczki. 

de howcgo 4agórza, Chyrowa, Samoors, przez Podgórze- 
Płaszów. Poiączenia. do Oświęcimia Wadcwic przez Kal. 
waryę. do Żywca, Gorlie, Mezi-Laborcz, Przemyślą, X.a- 

Den, LWOWA, 

te Koomyrzowg. 

do lokan, Bukaresztu, itonstancy. Połączenie: do Chy- 
rowu. zambora. Stryja. Konstantynopola okrętem. 

no Foiwołoczysk, Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
GRE ANIĘ e garor., Rawy itnskiej, Podhajec 
ianek, Brodów, usiatyna, Czortkowa, Kopycz 
Grzymałowa. Kijowa. Odessy. „dy 
da Wiednia. I włączenia: do warszawy, iwanogrodu, Peterm- 
Lurga, Wrociawia, berlina, Opawy, Pragi, Karlszadu, 

do Wiednia. 

da Lwawa. Połączenia: do Wieliczki; Jasia, Dynowa, Chy- 
rowa, Dumboia, Stryja, Stanisławowa, Jaworowa, Sianek, 
Sambora Stojanowa. 


do kowena Sącza. l'ołączenia: do Oświęcimia, Żywca: 


Zwaidonia, Zakopanego, Orłowa. Stróż, Nowego Źapórzi | 


SamLora, Sianes, Borysławia, Stryja, Stanisławowa, 


- 6'14 wiesz. pe. miesz. Nr. 


Przyjazd do Krakowa: 


1940 w nocy poc. posp. Nr. 8 


307 w nocy poc. posp, Ńr. 7 
380 w mocy poo. esoh, Nr. 12 


452 w nocy poc. osob, Ne, 20 


5:80 w nocy poc, posp, Nr. 108 
5-566 w nocy poc. osob, Nr. 48 


6:00 rano roc, posp. Nr. 3 


68I zano poc, posp, Nr 2 


7'20 rano poo. osob. Ne, 15 
7:20 reno poc osob, Ne, 412 
7'35 rano poc. osob, Nr, 6218 
7:56 rano poo, osob, Ne 82 


8:15 raro poo. osob. Nr. 113 
8'42 rano pos, osb. Nr. 18 


905 rano poc. osob, Nr. 41 


9-85 rane poe. osob. Nr. 13 


11:20 p. poł. poc. miesz, Nr, 462 
11*56 p. poł. noc. osob, Nr. 89 


1268 po poł. poc, osob, Ne. 1214 
110 pa „oł. pot. gas. Nre 14 


1724 po poł. poc. osob, Nz. 14 
2-05 po poł. poc. osob. Nr. 44 
PAU po peł, poc. posp, Ne, 6 


2-46 po poł. poc. posp Nr. 6 


235 po poł. oc. osob. 
4:65 po poł. poc. Oob. Nr. 26 


458 po „oł, poo. osob. Nr. 27 
5'50 po poł. pac. ogod. Nr. 

6'25 wiecz. poc. osob Nr, 16 
6'53 wiegz. poc. osob. Nr. 42 
7°10 wiec, poc. 006. 


8:10 włwos. poc. posp. Nr. Łk 


9710 wiedz. poc. 080 
w24 wiecz. OG. poer, Ni. 4 


9'45 wieocz, poc. 030b, 
10:24 w nocy poca wole Ne 24 
11:05 w nocy pow osol 


11°38 w nooy poc, pospe Nr. 93 


ž Czerniewiec. Połączenia: cd Bukaresztu, Jasa, Iskes, 
Delacyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojanowa, Stryja, Sam- 
bora, (yhyrowa. 

z Wiednia. Połączenia x KRarlshada, Pragi, Ołomańca, 
Oprawy, Lieszyna, Wrocławia i Berlins presa Trzebinię 
z Pedwsięczysk. Połączenia: z Qdeay, Kijowa, Grzyma- 
łowa, Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potntor, Brodów, 
Btenisławowa, Stryja, Samhora, Chyrowa, Sokala, Jasła. 
Eorwadowa. 

ze Lwowa, Połączenia: od Stojanowa, lodha eu, Uhysowi 
Sam vor», Dfry;6, U'r.ow. Aero Saorsa ai 
2 Wiednia. 


2 Nowego Zegórza praca Nuohę. Poł : | 
a E Zdanie pp oigosnia: sijais 


z Wievnla. Połą zenia: z Berlina i Wrocława preser 
Rogumin, J 

2 lokan. Połączenia: a IConsianiynupoja praga -wistanog, 
z Bukaresztu Zaleczozyk, Delutyna, i uduajcy, Nowego 


Zagórzu, Ch fowa , 

2 :w Gina. 

z Wieliozki. 

2 Koc.yrzowa I Mejlty. 

2 Owwięolnie pre 2 sudip ree-Płaszów. Połączenia: z %5woa 

Ducne. a w QOWIQ pia s Ivę.l Spy nowa 

z Tarnow" Po + zenia 'owogo Su 28, asa okzóż, 

z Pouwołoczysk, Połąc.cuia: 4 Ki owa, UueSsy, Ūta uw 

lowa, iwuma i'ustazgo, Humutyna, Co: bowa, ADarudą 

Brodów, lvxan, Sluniaiawuwa, Kawy Kusata 1'0JA1j6G 

Sianek Uhyrowa. Nowego Jącza, 

z Granicy. Połączena z U urszuwy. 

z Wieunia. Po goze ia; g wauu: a, C,awy, Hosa. 

Bitlska, \ ro.ławia lerids, Giwi, w AA Sai 

z Wieliczki 

a Wiennia. 

z Kenmyrzowa i Megily. 

(cu me. lg, CZWalra : święda) z Tarnowa Poł ozania: 

Z Noweco Sącza Bzczucna 

ze Lwowa. loiączenia 6 Sambura, dtryja, Uuycowa, Jos 

kaa lynowa, Jasła, Kozwadowa, Nadbrzeziaj Nawsgo 

Syko, Otoz, Jasia. ona 

z namego gora. Poł, seui. od Krynicy, Zak 

Zwarion», Żywca Wadowi i Bielska przez Kalvin 

ze Lwowa, Połączenia: od aworowa, Rawy kasklej, Sta 

nis:avowa, thy rowa, Sambora, Stryja, 

A fi Pułączenia. a Kurisbadu, Pragi, Ułoma „ca. 

wu. - 

z Wieliczki, 

Z Us» mia, Skawiny. Połączonia z W 

ną. ela moj y | adowio przez 

2 Brzocławy (Landsuvurqa). 

Z Taraowa., Po. gonia: z Orłowa i nioy No z 

cza, Stro} Jasła, Szczóciną, SERY “oreda Dy 

2 Wiellozkk 

2 Podwełeczysk, Połąozonła: z Kijowa, Odessy, grodów. 

Jaworowa, icken. Rawy Ruskie, stryja, JAM Auta, Vage 

gasi Nowego Baoen Stri, Jasła, Scsuona, 

od o-fyja, Stura, Nowcyo Łaydraw praos Saolę, Pa 

czenia: z Ławocznego, Borysławia, Tnstanowio, a 

Qrłow +. Bielska i Wadowio przer Kalwaryg.' 

a Koomyrzową, 

z Wielcia. kocznia: s Karlsoadu, Pragi Olomuúga, 

Opawy, Uięszyna. Berlina, Wzocławia, Bielska, 

2 Oświęcimia, Połączenia: z Sierazy odnej, 

2 Podwosoczysk. Połączenia od Kijowa, Udesuy, Grzyma 

Jua'owa, Husiatyma Uzortkowa, Kopyczynie, Brodów, 

lckan, Rawy Raskiej, rednejec, Bianek, Gtryje, BAMuGiw, 

Boka:a, uynowa, vata, Rozwadowa, Uzłowa, Ktyato;, No 

wego Sącza, Gorlic, Siróż, Szczacina, 

z Wiednia. Połączenia: z Prag . Ołomańca, Opawy, 

żi namowa, Połączenia: 04 ga Rozwadowa, Uzłową 
suicy, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagó Nada 

cina, Wielnowiie i 

z kowego Sacza przez Suchę. Połączenia: od Uzluwą 

Zakopanego, <waxdonia, Żywca, Bielska i Wadowio pragę 
wary 

z Wiednia. Połączenia: z Karlsbadu, Pragh Opawy, Wero- 

cławia i Berlina przez Lrsebinig, s Moskwy, Pośorzwucya 

Warzawy, 


COCYJCESOSOSTEDSOODODGOSODSODODOO 
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. Zmiana roku. Obfiiy w święla, połączone z upo- 
minkami, grudzień dobiega dzisiaj kresu i zakończy 
się rozmailemi zabawami syiwestrowemi. Oczywi- 
ście będziemy rozprawiali dużo o starym roku, 
któr, więcej jeszcze, niż jego poprzednik przyniósł 
nam niemiłych niespodzianek. Bałkan, który da- 
svniej występował często w operetkach, tym razem 
zjawił się na wielkiej arenie wojennej i politycznej, 
rozbijając w puch wszelkie przepowiednie zawodo- 
wych dyplomatów i wojskowych. Pod wodzą Bul- 
garyi bili tam wszyscy Turka, a polożywszy go na 
obie łopatki, zabrali się do Buigaryi, którą także 
Turek, przyszedłszy do siebie, bardzo mocno szar- 
pał, aż wreszcie dobiciem jej zajęła się Rumunia. 
Wszyscy tedy bili się na Bałkanie. a koszta wo- 
senne ponosiła w znacznej mierze... Austrya, a z nią 
Galicya. Ludy kałkańskie przystępują do produkiy- 
wnej pracy, a ludy austryackie dotąd jeszcze likwi- 
dują swoje straty. Niewesoły rok. Tym razem trzy- 
nastka nie zawiodła. 

Może nowy rok będzie pomyślniejszy. Może ludzie 
nie będą takiemi gromadami uciekali za chlebem 
do Ameryki, znajdując odpowiedni zarobek w kraju. 
Oby wieś podniosła się po roku nieurodzajów i po- 
wodzi, a miasto po roku zastoju w handlu i prze- 
myśle, My rąk nie opuszczamy, ale niechże te ręce 
mają chwycić się czegoś. ; 

zabawa Sylwestrowa dziennikarzy, dzięki 
uprzejmości krakowskiego świata teatralnego, bę- 
dzie nadzwyczaj urozmaiconą już w części pierw- 
szej tj. kabaretowej. Rozpocznie ją Chór akade- 
micki pod batutą prof. Walewskiego, potem ko- 
lejno wystąpią na estradę: 

P. Mila Kamińska (wypowie »Jak za dawnych 
czasów bywało« Fr. Morawskiego i wiersz Beran- 
gera »Maly kapralc. 

Lie) Zygmunt Nowakowski (karykatury aktor- 
skie). 

P. Romana Szpak (melodekłamacya »Na Anioł 
Pański biją dzwony« Tetmajera z muzyką Karlo- 
wicza). 

P. Leokadya Pancewiczówna (>Stefania« 
Bova) a 

P. Wanda Hendrichówna (Pieśni łudowe« 
i »Pieśń wiosennac Niewiadomskiego). 

P. Wład. Żarski (odśpiewa piosenki »Dymek 
z papierosac, »Madaine tristesse« i »Klaszczą, kla- 
szczą kaslanielyc). 

Prof. Adam Ludwig (Dziad i baba« Moniu- 
szki). 

W części dalszej wystąpią p. Leonard Bończa, 
p. Zofia Czaplińska (»Uwiedzionaa Boya), p. 
Zygmunt Noskowski (cały szereg dowcipnych 
drobiazgów), pp. Hendrichówna i Ludwig (duet z o- 
pery Donizettiego »Don Pasqualea — w kosiyu- 
mach), wreszcie p. Leon Wyrwicz. Chór akade- 
micki śpiewáć będzie kilka razy, przeplatając inne 
produkcye. 

O godz. 12-ej odbędzie się »Powitanie Nowego 
Rokuc, następnie iańce. 

Na estradzie przez cały wieczór konferencier za- 
powiadać będzie występ poszczególnych artystów 
k prosić o... ciszę na Sali. 

Zabawa rozpocznie się około godziny 10-ej, aby 
publiczność miała możność swobodnego wyszuka- 
nia sobie miejsc. W restauracyi Starego Teatru 
(I piętro) przygotowano wszystko, aby nikt nie od- 
szedł niezadowalony. 

Bilety wsiępu na salę i galeryę sprzedawane będą 
do późnej godziny w kasie Starego Teatru. 

p. Jadwiga Sarnecka, o której zgonie donie- 
śliśmy, należała do zupełnie wyjątkowych organi- 
zmów artystycznych i może właśnie dlatego nic mo- 
gła zdobyć ani popularności ani rozgłosu. Była ona 
równie ulalentowaną kompozytorką, jak poetką, 
a jej kompozycye były przez znawców wysoko ce- 
nione, jako odbicie szczerego natchnienia i niezwy- 
kłej znajomości muzycznej teoryi. 

Jej poczye zdradzają zawsze umysłowość niepo- 
spolitą i subtelną, gorące serce i świetne opanowa- 
nie formy. Ciężka, nieuleczalna piersiowa cheroba 
od kilku lat podkopywała jej zdrowie, ale mimo 
tego i mimo bardzo trudnych warunków materyal- 
nych, każdą chwilę wolną od żmudnych a koniecz- 
nych zajęć codziennych, poświęcała pracy artystycz- 
nej, któr. stanowiła treść jej życia. Zmarła przed- 
wcześnie, nie dając całej miary swej wartości i swego 
talentu. 

Uniwersytet Ludowy im. Ad. Mickiewicza. 
Program wykładów na styczeń uwzględnia w dal- 
szym ciągu rozpoczęty w październiku cykl o »Pol- 
sce współczesnej«. »O stosunkach na Litwie i Rusi« 
mówić będzie p. Leon Wasilewski. O »Pedagogii 
i szkolnictwie« p. Weychert-Szymanowska. »O rze- 
źbie i malarstwie« p. Juliusz Kaden. »O muzyce« 
dr. Józef Reiss. P. Bohdan Zahorski zapozna słu- 
chaczy Uniw. Ludowego z nowemi prądami i kie- 
runkami w nauce socyołogii, —p. Maksymilian Ma- 
Tecki poruszy doniosłe zagadnienia pedagogiczne. 
Stanowisko człowieka w przyrodzie omówi p. Hen- 
ryk Raabe, Program uzupelniają wykłady p, Kro- 
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paischa o cenzurze w Galicyi, p. Czapińskiego »o Ta- 
tracha i »Nihilizmie rosyjskima, — dr. Drzewiec- 
kiego »O filozofii Schoppenhauera«, p. Moreckiego 
»O wrażeniach z podróży po Bośni i Hercegow:- 
niec. Wspomnieniom powstania 1863 r. poświęcony 
zostanie wieczorek styczniowy z wykładem p. Kade 
na, oraz wykład p. Kropatscha »O ówczesnej pra- 
sie w Galicyic. — Ponadto urządza Uniw. Ludowy 
w niedziele i święta wieczorki literackie i artysty- 
czne, ilustrowane śpiewem, muzyką, obrazami świe- 
tlnymi, oraz pogadanki popołudniowe dla dzieci 
t młodzieży. 

Miejski zakła'! pogrzebowy. Radca magistra u 


krakowskiego p. Kuhbalski przygotowuje wnioski | 


w sprawie u.worzenia miejskiego zakładu pogrze 
bowego. jak wiadomo, z polecenia p  Jyum od 
był p. Kubalski podróż do Lwowa i zbadał urzą- 
dzenia tamtejszego gminnego zakładu pogrzebowego. 
Na podstawie zebranego tam i z innych nast ma- 
terynłu, referent krakowski opracował plan zakładu 
na większą skaię i przeprowadza potrzebne przy- 
gotowania, jak wyszukanie placu pod remizy i staj- 
nie, składy trumien i t. d. 

We Lwowie okazano gatowość przysłania tutaj 
fachowego znawcy, któryby krakowski zakład wpro- 
wadził w życie. Wnioski co dą utworzenia miej- 
skiego zakładu pogrzebowego w Krakowie będą 
przedłożone magistrałowi, odpowiednim sekcyom, 
a wreszcie pełnej Radzie, która osobną uchwała we- 
zwała magistrat do przygotowania wniosków o utwo- 
rzenie miejskiego zakładu pogrzebowego w Krakowie. 

Czytelnia im. Słowackiego (Rynck 6) urzą- 
dza 5-go stycznia Wieczorek Mickiewiczówski, na 
który się złoży odczyt dra Szyjkowskiego oraz część 
muzyczno-wokalna. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
mianował oficyałami kancelaryjnyini kaneelistów: 
Lcona Kropiwnickiego w Radowcach, Michała Wirt- 
sliaka w Nadwórnej, Józefa Miliana w Żółkwi i Ja- 
kóba Zdzisława 2-ga imion Szczerbińskiego w Ra- 
dziechowie, wszystkich z pozostawieniem w dotych- 
czasowych miejscach służbowych. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie mianował star- 
szego oficyała kancełaryjnego, Adolfa Wysoczań- 
skiego w Krakowie, prowadzącym księgi gruntowe 
w sądzie kraj. w Krakowie. 

Próbna katastrofa kolejowa w Podłężu. 
Ze względu na częste wypadki kolejowe, zarządziła 
dyrekcya kolejowa w Krakowie, cełem wypróbowa- 
nia sprawności służby ratunkowej, próbną katastro- 
fe kolejowa, którą zapowiedziano w Podłężu. Wczo- 
raj po południu nadeszły do siacyi Podgórze-Pła- 
szów i Krakowa telegramy z doniesieniem, że u 
wjazdu na stacyę Podłęże, wskutek złamania się osi 
u wozu pociągu Nr. 15, nastąpiło wykolejenie kilku 
wozów. Depesza opiewała, że 2 osoby poniosły 
śmierć, a 6 jest rannych. W pół godziny po nadej- 
ściu telegramu o godz. %35 wyruszył z Podgórza- 
Plaszowa pociąg ratunkowy, złożony z wagonów 
saniiarnych i wagonu z dźwigniami. Pociągiem tym 
wyjechali lekarze, sanitaryusze i personal robotni- 
czy. Druga część tegoż pociągu wyruszyła z Kra- 
kowaą. Pociągiem tym wyjechał dyrektor r. dw. 
Zborowski, kilku wyższych urzędników i reszta le- 
karzy. 

Po przybyciu na miejsce wypadku rozpoczęto 
akcyę ratunkową. Opatrywano ludzi, którzy spe- 
cyalnie w tym celu pokładli się obok toru i urzą- 
dzono próbę z dźwignią. Po sprawnie przeprowa- 
dzonej próbie powrócił pociąg ratunkowy do Kra- 
kowa o godz. 6 wieczór. 

Przypadkiem znalazł się „pod Telegrafem*. 
Wczoraj wieczorein żołnierz policyjny przyprowa- 
dził na inspekeyę policyi pijanego młodzieńca. Jak 
się okazało, jest to poszukiwany przez policyę za 
liczne kradzieże niejaki Władysław Rogala. W sledz- 
twie podał kilka nazwisk. Aresztowany tłómaczy się, 
że przypadkowo znalazł się »pod Telegrafem«. 

Włamanie. Do dyrekcyi policy; w Krakowie do- 
niosła wczoraj p. Władysława Bartoszyńska. za- 
mieszkała przy ul. Smoleńskiej £ 14, że w nocy 
ubiegłej włamali się »nicznani sprawcy« do kuchni 
i spiądrowawszy szafy, zabrali srebro stołowe war- 
tości kilkudziesięciu koron. 

Ratowanie konia. Wczoraj rano wezwano straż 
ogniową na Dębniki, gdzie przy ul. Rybackiej 1. 3, 
wpadł koń do kloaki. Po długich usiiowaniach wy 
ciągnięto zwierzę i po wykąpaniu w Wiśle oddano 
właścicielowi. Na miejscu wypadku zebrały sie tłu- 
my publiczności, które przeszkadzały tylko w rato- 
waniu konia. 

Nożownictwo. Na powracającego z roboly 
wczoraj wieczorem Franciszka Zielańskiego w Kro- 
wodrzy, napadł z tyłu jakiś nicznany mężczyzna 
i zadał mu kilka pchnięć nożem w plecy, poczem 
zbieg. Na krzyk napadniętego zbiegli się ludzie 
i zawieźłi Zielańskiego na pogotowie ratunkowe, 
gdzie go opatrzono. Przy tej sposobności zaznaczyć 
należy, że niema dnia, w którymby pogotowie ra- 
tunkowe nie interweniowało w po-lobnych wypad- 
kach, szczególnie w gminach przylączonych. 


Rada miasta Podgórza odbyła dwa posiedze- 
nia w poniedziałek i wczoraj, na których uchwalono 
pudżet miejski na rok. 1914. Przewodniczył w obye 
lwóch posiedzeniach burinistrz nosel Marewski. 

Bójxa dragonów w Podgószu. W nocy z po- 
nielziałku na wtorek ul. Kalwaryjska w Podgórzu 
byla widownią krwawej bójki, jaka się toczyła mię- 
dzy dragonami. W robocie była także biała broń. 
Dopiero zawezwany silny pairol wojskowy położył 
kres ekscesom synów Massa, którzy zbudzili ze snu 
mieszkańców tej ulicy. — Kilku dragonów zbiegło, 
a dwóch z nich, Jana Mateję i Jana Piekarza, pa- 
trol wojskowy aresztował. Md. sk 

Z arli. Stanisław Giżyński, kupiec z Tarno» 

roga, umarł w 51 roku życia. 


„KRAJU. 


Q polskość Żywca. Piszą nam z Żywca: Zai 
mach na polskość miasta Żywca przez nieuzasade 
nioną zmianę nazwy stacyi kolejowej Żywiec na 
»Żywiec —Saybusch« wywołał w mieście żywe pro- 
testy. Wyrazem ich stał się wiec obywatelski, urzą- 
dzony w dniu 28 b. m. w sali ratusza z inicyatywy 
żywieckiego »Związku młodzieży akademickiej«, na 
którym po obszernej dyskusyi powzięta rezolucyę, 
prolestującą przeciw zmianie nazwy Żywiec na »Zy= 
wiec-Saybusch«. Uchwalono nadto rezolucyę tę wy- 
słać do ministerstwa kolei, Koła polskiego, minister- 
stwa dla Galicyi, krak. Izby handlowej i posła z o- 
kręgu żywieckicgo p. Hallera. 

Rada miasta Żywca odbyła w powyższej sprawie 
posiedzenie w ubiegłym tygodniu i uchwaliła pro- 
test z oświadczeniem, że użyje wszelkich przysłu= 
gujących jej środków, aby nie dopuścić do wpro- 
wadzenia obelżywej nazwy »Saybusche, godzącej 
w polskość miasta Żywca. 

Towarzystwo „Strzelec“ w Skawinie urzą: 
dza w sobotę 3-go stycznia 1914 r. w sali »Soko- 
łac zabawę karnawałową. Dochód przeznaczony na 
cele Towarzystwa. 

Ankietę kilimkarską urządza w dniu 3 stycz- 
nia 1914 r. Kraj. Patronat rękodzieł i przemysły 
we Lwowie. Obrady będą się odbywały w sali In- 
styłutu technologicznego przy ul. Bourlarda. Pro- 
gram ankiely obejmuje omówienie projektu i utwo- 
rzenie handlowej organizacyi przemysłu kilimkare 
skiego. Uczestnicy ankiety, właściciele pracowni ki» 
limkarskich oraz reprezentanci interesowanych ir 
styłucyj zwiedzą gremialnie wystawę kiłimów, o- 
twarlą niedawno w gmachu Instytutu technologicz- 
nego. 


ZE ŚWIATA. 


Z wielkiej chmury mały deszcz. Wczorajsze 
popołudniowe dzienniki wiedeńskie donoszą z Sa- 
verne: Sprawa tajemniczego zamachu na straż woj. 
skową, strzesącą pułku piechoty L. 105 w Saver 
ne, wyjaśniła się obecnie. Mieszkający opodal miej. 
sca, z którego miano strzelać do straży, nicjaki 
Kessler, z zawodu czyściciel kanałów, zeznał, że 
owego dnia 12-letni syn ogrodnika, otrzymawszy 
na gwiazdkę pistolet dziecinny, strzelił opodal ko- 
szar, chcąc wypróbować zabawkę. Takie wyjaśnie 
nie sprawy rzekomego zamachu, wywołało wielkie 
rozweselenie wśród ludności Saverne, 
zresztą bardzo spokojnie usposobionej. 

Piątą rocznicę trzęsien'a ziemi w Messy- 
nie, obchodzono tam uroczyście w ten sposób, że 
olbrzymi orszak, na czele którego stali przedstawi- 
ciele władz cywilnych i wojskowych, udał się na 
cmentarz, gdzie pochowane są oliary katastrofy, 
aby złożyć wieńce na ich grobach. Przytem wygło- 
szono kiika mów żałobnych. Domy w Messynit 
i w Reggio di Calabria, gdzie urządzono także po- 
dobną uroczystość, przybrane były w czarne flagi 

Głód w japonii. Z Tokio donoszą, że w *ro- 
wincyach Aomozi i Hokkaido panuje straszliwy 
głód, będący wynikiem niebywalego nieurodzaja 
i nieznanej dotąd niewydalności rybołówstwa. Po- 
mimo, że rząd wyznaczył już 6 milionów jenów, tj. 
około 15 milionów koron, na wsparcie dla miesze 
kańców tych prowineyj, kilkanaście tysięcy osób 
jest blizkich śmierci głodowej. 


ln 
Teatr miejski w Krakowie. 


Środa: »Pani prezesowac. 
Czwartek po oiu iniu: »3etleem polskice. 
» wieczór: »Warszawiinkaa, »Sędziowiea. 
Piątek: »Stracone zachody miłosnes. 
Sovola: »0j młody, młody!e. 
Nie ziela popołudniu: yPierwsza sztuka Fannya 
» wieczór: »Oj młody, młodyla 
Poniedziałek: »Pani prezesowac. 
wto.ek popołudniu: »Betleem polskiec. 
» wieczór: »0j młody, młodyl« 
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Zażegnanie przes len 2 
(Telefonem.) 


Wiedeń, 31. grudnia. 

Rusini w komisyi finansowej tylko przez krót- 
ki czas markowali wczoraj obstrukcyę. Z tego po- 
wodu plenum Izby musiało przedłużyć udzielony ko- 
misyi czas do obrad do godz. 7. wieczorem, poczem 
pienum bez żadnej przeszkody mogło już rozpocząć 
dyskusyę nad sprawozdaniami komisyi. 

Obecnie idzie tylko jeszcze o prowizoryum bud- 
żetowe, którego termin załatwienia nie wydaje się 
jednak tak naglacym. jak dawniej, bo, jak wiadomo, 
prezydent ministrów hr. Stuergkh, wyraźnie oświad- 
czył, że rząd nie myśli traktować kwestyvi termino- 
wej w sposób małostkowy i godzi się na krótki stan 
„ex lex“. 

Na posiedzeniu konwentu seniorów zaś hr. 
Stuergkh wyraźnie wymienił termin 11 stycznia, w 
którym to czasie mają się rozpocząć sesye sejmowe. 
Wobec tego byloby obojętnem, ezy prowizoryum 
budżetowe załatwione będzie za tydzień, czy za dwa 
tygodnie. Ważniejszym jest fakt, że Agraryusze tze- 
scy zapowiedzieli obstrukcyę przeciw prowizoryum 
budżetowemu. Wobec tego wypadnie stronnictwom 
większości przy załatwieniu budżetu stoczyć zaciętą 


„ŚWI wysokie układniace się wzajemne strony, gwaran- 
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Col sojuszu określa § 2., który brzmi: „Obie 


tują sobie wzajemnie okeene I przyszłe posirdłości.* 

Sojusz ten zwraca się jawnie przeciw Austro- 
Węgrom. Świadczy o tem nietylko zastrzeżenie za-/ 
warie w $ § 3, 4 i 5, co do obowiązku wzajemnej po- 
mocy na wypadek wojny z państwem si'niejszem, 
którem, w danych warunkach może być tylko Au- 
strya, ale także i zupe'nie wyraźne określenie sfery 
wpiywów i interesów obu kontrahentów. 

Oto $ 11 sojuszu brzmi: 

„Jego król. w. król serbski oświadcza, że będzie 
uznawał wszystzie te ziemie, położone na północ, 
od Dunaju £ od Aip Transylwańskich, a zamiesz- 
kane są wyłącernie lub w znacznej części przez Rumu- 
nów, za leżące w sferze interesów króla rumuń- 
skiego.* 

Na odwrót $ 12 opiewa: | 

Jego król. w. król run:r*ski oświadcza, że bę- 
dzie uzaawał wszystkie ziemie na północ od Dunaju, 
i na zachód od Cisy za teren w s?'rzę interesów kró 
ta szreskiego.* 

Oznacza to ugedę eo do pcdziała Węgier w ten 
sposób, że Rumunia zabrałaby Sicdmiogród, Serbia 
zaś Banat i Chorwacyę wraz z Pobrzeżem, Bośnią 
i Dalmacyą. 

Sojusz podpisali w Bukareszcie dnia 28 czerwca 


I, 


Nr. 7. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Proces o szpiegostwo. Przed ławą przysięgłych 
krajowego Sądu karnego w Krakowie rozpoczęła się 
dzisiaj rozprawa przeciw 22-letniemu Adolfowi Tie- 
ffenbrunnerowi z Wieliczki, oskarżonemu o zbrodnię 
spiegostwa. Oskarżenie wnosi prokurator Dr. U- 
jejski, broni adwokat Dr. Goldblatt, Jako rzeczo» 
znawca zasiada kapitan sztabu jeneralnego, p. Jó- 
zef Rybak. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, który zarzuca 
Tiefenbrunnerowi d iałalność szpiegowską na rzecz 
Rosyi. rozpoczęto przesłu hanie oskarżonego. 

Tiefenbrunner broni się, iż chciał tylko „wyłue 
dzić od ochrany pieniądze, a w zamian przesłał jej 
jedynie listę członków „Strzelca“ w Wieliczce. Na 
szereg poważnych zarzutów, stwierdzających jego 
winę, odpowiada naiwnie, że „sobie' ich nie przy- 
pomiina.'* 

Tłumaczenie oskarżonego osłabił w wysokim 
stopniu p > „odniezący sądu, przytaczając fakta, 
dowodzące, że oskarżony był istotnie wojskowym 1 
i alitycznym szpiegiem. 

Po przesłuchaniu oskarżonego i paru świadków 
zarządził przewodniczący pauzę, poczem zabrał głos 
na tajnej rozprawie kapitan Rybak. Po przeprowa- 


walkę. 
Wszystkie dzienniki podnoszą dzisiaj z wiel- 
kiem uznaniem wszystkie fwysHki parlamentu, jako- 


b. r. min. Majoreścu i szef s; "bu gonoru'nego gen. 
Averescu, ze strony rumuńskiej, min. Pasioz 1 woje- 
WA ae "= strony serbskiej. 
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też zasługi hr. Stuergkha około zażegnania przesile- 
nia parlamentarnego. 

Tylko „N. Fr. Presse“ w artykule wstępnyi 
gwałtownie napada na hr. Stuergkha, zarzucając mn 
że tylko niechętnio zmienił swoją taktykę, zmiorza- 
jącą do zastosowania rządów paragrafu 14-go. 

„Reichspost* występuje z oskarżeniami prze- 
ciw parlamentowi, oświadczając, że nie ma sensu łu- 
dzić się co do istotnego stanu rzeczy, który wcale 
nie jest pocieszający. Konstytucya i parlament są 
zagrożone, a żywot parlamentusztucznie przedłużony. 


0 ministerstwo dla @alicy!, 


(Tel.: ..(hwili.*) 

Wiedeń. Jak się dowiaduję, jutro nastąpi no- 
młnacya radcy ministeryalnega Morawskiego na sze- 
fa sekcyi a zarazem na kierownika ministerstwa dla 
Galicyi. 

W kołach parlamentarnych tłómaczą to tem, 
że mimo , iż sprawa definitywnego obsadzenia mi- 


nisterstwa dla Galicyi ma niebawem być załatwiona, ' 
Koło polskie zażądało, aby juź teraz zamianowano 


kierownika. 

Koło wysiapiło z tem żądaniem dlatego, bo w 
ministerstwie dia Galicyi ustała wszelka prica ze 
względu na to, iż inne ministerstwa nie przysyłają 
żadnych aktów do tego ministerstwa. 


Konieroncys hr. Siury%a 
z Rusinami. 
(Tel.: Biura Koresp.) 


Wiedeń. „Slavische Korrespondenz“ donosi: 
U prezydenta ministrów hr. Stuergkha zjawili się 
wczoraj przedstawiciele obu klubów ukraińskich, po- 
słowie Kost Lewicki, Okuniewski i Trylowski, aby 
konferować z nim o pilnych żądaniach nawodowych. 
Prezydent ministrów określił w dłuższem  exposć 
swoje stanowisko w rozmaitych sprawach. 

Prczesi klubów zdali następnie sprawę w swoich 
klubach. Na posiedzeniu tych klubów uchwalono 
także, aby ze względu na apel wystosowany przez 
prezydenia Sylwestra do Rusinów z powodu grożą- 
cego parlamentaryzmowi niebezpicczeństwa trakto- 
wać nowelę o podatku osobisto-dochodowym jedy- 
nie ze stanowiska merytoryczuego, jednakże refor- 
ma wyborcza sejmowa będzie i nadal traktowaną, 
jako najpilniejsze żądanie i wałka o nią rie będzie 
wstrzymana. (Zob: „Deklaracya Rusinów“ Prz. red). 


Sojusz serbsko-rumuński. 
(Tel: „Chwili.'*) 

Petersburg, 31 grudnia. 
„Nowoje Wremia“ ogłasza autentyczny tekst 
` zaczepno-odpornego przyinierza, które krótko przed 
wybuchem drugiej wojny zawarły z sobą Rumunia 
i Serbia. Sojusz zawarty na okres lat dziesięciu od 
daty podpisania (Bukareszt, 23 czerwca 1913 r.) mo- 
że być odnowiony na rok przed upływem terminu 
jego wygaśnięcia. 

Sojusz zwraca się przeciw każdemu silniejszemu 
państwu iub mocarstwu., któreby zaatakowało jedne- 
go z kontrahentów. W zatargu wojennym jednego 
z kontrahentów z państwem równem pod względem 
siły, drugi kontrahent obowiązany jest tylko do 
życzliwej neutralności. Na wypadek wojny jednego 
z silniejszym , drugi obowiązany jest dostarczyć mu 
200.000 wojska, kompletnie przygotowanego i wy- 
ekwipowanego i samoistnie dowodzonego na pomoc. 


nelki pożzi. 
Tel.: „„Chwili.'*) 


Montreal. (Canada). Wczoraj objął popolud- , 
niu pożar wielki kompleks domów, micszezących | 
sklepy. Ogień rozszerzał się bardzo szybko. Past- 
wą płomieni padło 20 domów. Wiele rodzin zostało 
bez dachu. Do ratowania pożaru wezwano straż po- 
żarną miejską. Ponieważ przewody wodociąrowe 
uległy zniszczeniu, musiała straż pożarna  przepro- 
wadzić węże do rzeki Św. Wawrzyńca, znacznie od- 
ległej od miejsea pożaru. W kilku miejscach nastą- 
pit wybueh gazoliny. Ogień ugaszono koło godziny 
G-iej wieczorem. Szkoda jest bardzo znaczna, 
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Telegra:iczne i telefoniczne 
wiadomości „Ciiwiś:*, 


Zn'żonio stopy procentowej. 

Londyn. W kołach finansowych obiega poglos- 
ka, że Bank angielski zniży w przyszłym tygodniu 
stopę procentową z6na4 2 %, 

Bezrobocie druka skie. 

Grac. Wczoraj ustała praca we wszystkich dru- 
karniach, z wyjątkiem drukarni soeyalno-demokra- 
tycznej, w której drukuje się organ socyalno-demo- 
kratyczny „Arbeiter Wille“. Dzienniki wczoraj po 
południu i dzisiaj nie wyszły. Również drukarnie 
na prowincyi wstrzymały pracę. 

Przostilonie kancierskie. 

Berlin. W kołach parlamentarnych utrzymuje 
się uporczywie pogłoska o bliskiem przesileniu kan- 
cierskiem. Istnieje przekonanie, że konserwatyści 
podejmą estrą kampanię przeciw Bethmannowi-Holl- 
wegowi. Jako ewentualnego następcę Bethmanna- 
Hollwega wymieniają ministra rolnictwa  Schorle- 


mera. 
Przesilenie w Bu.garyt. 

Sofia. Otwarcie sobrania nastąpi we czwartck. 
Mowę tronową wygłosi król. Premier adosławow 
obejmie tekę ministra spraw zagranicznych, Gena- 
djew pozostanie jednak doradcą i mężem zaufania 
w sprawach polityki zagranicznej. 

Spór grecko-bułyarsti. i 

Paryż. Według oticyalnych wiadomości, jakie 
tu nadeszły, Grecya zgadza się na sąd rozjemczy 
prezydenta Poincarógo, którego sobie życzy Bulga- 
EP niezałatwionych jeszcze sprawach  granicz- 
nych. 


Eskadra północno-amerykańska na wo- 
dach moeksykań:kich. 

Paryż. Donoszą tu z N. Jorku, że prezydent 
Wilson podpisał dekret, odnoszący się do wyjazdu 
eskadry na wody meksykańskie, a to celem obrony 
interesów północno-amerykańskich, 

Grecy w Salonice. 

Salonika. Rząd grecki zawiadomił wezoraj kon- 
sulów mocarstw o zniesieniu kapitulacyi. Zamknię- 
cie obcych urzędów pocztowych nastąpi później, pu- 
nieważ grecki urząd musi być znacznie rozszerzony. 

Budapeszt. W stanie zdrowią Kossutha nastąpi- 
ło znowu pogorszenie, 

Medyołan. Wczoraj oglądało portret Monny 
Lizy przeszło 50.000 osób. Porządek utrzymywało 
400 karabinierów, W ścisku zemdlało wielo kobiet. 
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Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


„sprawie wcgóle mowy być nie może, 


berlińska „Agencya Telegraficzna* 
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,dzonej rozprawie skazał trybunał oskarżonego na 2 
|lata ciężkiego więzienia z wliczeniem 7 miesięcznego 
areszin śledczego, 

Śledztwo w sprawie dokumentów  Ostmarken- 
Vereinu. Z powodu podanych przez dzienniki ber- 

iskio wiadomości, jakoby prokuratorya wytoczyła 
Frane. Krysiakow: śledztwo, pisze wydawa- 
sy przez nicgo „Dziennik Berliński": 

„Jeżeli się zważy, że o „kradzieży“ lub prze- 
chowywaniu .ukradzionych* dokumentów w całej 
wiadomość 
„fagolattu* przybiera znamiona zwykłej kaczki 
dziennika słiej. ruszezcnej w obieg pod wpłvwem 
bezsilnej wiciekłiei. To też dziwić się ada, że 
mogła wiado- 
mość tę powtórzyć jako pochodząca z „wiarygodne- 
go źćódla” i zaopatrzyć ją uwagą: „Życzeniu p. Kry- 
siska stalo się zadość!“ — uwaga, odnoszącą się do 
objawionej przez wydawcę naszeró gotowości udo- 
wodnicnia wiarygodności ogłoszonych dokumentów. 

Proces Ronikiera. Pisma warszawskie donoszą: 
Na wczorajszem posiedzeniu sądu wypowiedzieli 
swą opinię znawcy Taranuchin i Przewóski. Rze- 
czoznawcy doszłi do wniosku, że zmięszana z wodą 
krew na bieliźnie zamordowanego nie pochodzi -z6 
Źródła, o kiórem twierdzi akt oskarżenia. Plamy 
krwi i plamy tłuste na manszetach zamordowanego 
powstały w różnych czasach. Ślady krwi na koł- 
drze pochodzą stąd, że ktoś obtarł w kołdrę zakrwa- 
wiony rewolwer względnie inne narzędzie. 

Po złożeniu orzeczenia przez znawców, strony 
wystosowały rozmaite zapytania, Znawcy udali się 
na naradę celem przygotowania odpowiedzi na te 
pytania. Przy końcu rozprawy odczytano kilka u- 
stępów testamentu Bronisława Chrzanowskiego. 

Nadzwyczajne burze i zawieje śnieżne srożą stę 
zwłaszcza Niemczech północnych i we Francyi, 
tudzież w Danii, o czem donosi cały szereg telegra- 
mów. I tak w Paryżu panują mrozy, jakich nie by- 
ło od dawnych lat. Wiele osób zamarzło. Między 
innemi zamarznął w swojem atelier artysta-malarz 
Pełczyński, członek komitetu Salonu jesiennego 
(Salon d'automne). 


Nadesłane. 


Życzenia Nowego Roku 1914 zasyła swej W. Klienteli 
Górka, krawiec, 
Długa 18, Tal. 8027. 


Zgubiono 
w niedzielę rano w kościele 00. Kapncynów zegarek złoty damski. 
Uczciwy znalazca otrzyma stosowne wynagi. Garucarska 8, L p. 
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Teatr świetlny — Starowiślna 16. Tel. 2516. 
Dzisiaj we Środę sylwostruwą i jutro w dzień noworoczny 
wesoly komed yowy program 
cieszący się tak wiolkiem powodzeniem, obojmnjący komedyę 
„Niema już dzieci“, humoreskę „Maka Linder i jego wuja- 
szek”, oraz dalsze pierwszorzędne obrazy. We środę od 6—13, 
Woe czwartek od 2. 10666 
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PRZY UL. 8W. 
KINO-WANDA «mu: 
PROGRAM NOWuROCZNY od czwąrtkn 1 do niedzieli 4 stycznia 
1814. Fllsagtwe północnej Norwegii (kolorowane). Kultura śrzew 
owocowych (wspanialę kolorowane). ZAŚLUBINY AMORA (koloro- 
wane), film mitologiczny, w głównej roli Napierkowake. Treść 
z mitologii greckiej. Roztropny pies (komiczne). Tygodnik Pe- 
thego (aktualne). ŚWIĘTY DŁUG (wspaniały dramat amerykań- 
ski wajonny). Przedstawienia trwają od godz. 4 pop. do L1 wiecz. 
wioczór bez przerwy, w niedziele Í święta od 8 pop. do L1 więct. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Rudolf Osman. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


